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Wydanie poranne 


Przedpłata 


na „Głos Narodu“ wynosi 
na prowlncji: miesięcznie 
kor. 2:70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12—. 
Numer pojedynczy zwykły 
12 hal. 
Numer niedzielny ilustro- 
wany 16 h. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Jan Strycharski w biurze inseratowym „Głosu Narodu“ rog ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz — Śluby 

nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38. 


Nr. 10» 


Kraków, Wtorek dnia 21 Kwietnia 1903 


Rok XI. 


Lichwiarze ZdOŻOWI 


Zarówno w odezwie dołączonej do „Naprzo- 
du*, i do iunych socyalistycznych organów, jak 
i na zgromadzeniach publicznych odbytych w o- 
statnich czasach, piorunują zocyaliści przeciwko 
„lichwie zbożowej“ i przeciwko cłom zbożowym, 
które będą następstwem austro-węgierskiej ugo- 
dy. Cała ta agitacja jest prowadzona ze zwykłą 
u socjalistów zaciekłością, i jednostronnością i ma 
charakter czysto polityczny, gdyż grożące podro- 
żenie chleba jest tylko pretekstem do nowych 
wymyślań na tak zwane klasy posiadające. 

Jak się ułożą ceny chleba po podniesieuin 
ceł zbożowych, tego niepodobna przewidzieć, — 
ale to pewna, że podwyżka, jeżeli powstanie bę- 
dzie tylko wynikiem speknlacji handlarzy zbożo- 
żowych. Cały handel zboża w Austrji, może na- 
wet w Earopie, znajduje się w rękach żydowskich, 
którzy działając solidarnie, przy pomocy tajnych 
„ringów*, nakładają dowolne ceny na zboże i 
mąkę i wyzyskują niemiłos'ernie zarówno rolni- 
ków jak konsumentów. Haudlarze żydowscy roz- 
porządzając wielkimi kapitałami, dążą oczywiście 
do tego, żeby zboże od producentów jak najta- 
niej kupić, a jak najdrożej odprzedać. 

Jeżeli cła zostaną podniesione, to całkowity 
zysk przypadnie handlarzom żydowskim, którzy 
podwyżkę ceny przeniosą bez żadnych skrupu- 
łów na konsumenta, a więć także na najuboższy 
proletarjat. O tem milczą agitatorzy socjalisty- 
czni, którzy potrzebują głosów żydowskich i ży- 
dowskiego poparcia. Lichwa zbożowa uprawia.a 
przez żydowskich handlarzy jest rakiem, toczą- 
cym całe społeczeństwo i daje się we znaki za- 
równo „klasom posiadającym“, jak robotnikom i 
wyrobnikom. Gdyby cła ochroniły nasze rolnictwo 
od ruiny, gdyby podwyższyły zarobki naszych 
włościan, byłoby to nawet zbawienne następstwo 
nowej taryfy. Niestety! stanie się niezawodnie 
inaczej; rolnicy nie uzyskają z ceł nic, konsu- 
menci będą zmuszeni dźwigać cały ciężar pod- 
wyżki, a cały zysk wpadnie do kas żydowskich 
lichwiarzy zbożowych, których monopolu ani pań- 
stwo ani społeczeństwo nie przełamie. 

Gdyby nie zaślepienie socjalistów i ich zawi- 
słość od żydów, powinniby oni przedewszystkiem 
wystąpić przeciwko spekulantom sztucznie pod- 
noszącym ceny chleba, byle zwiększyć swoje i 
tak ogromne dochody. 


Zamęt macedoński. 


Jeduą z głównych przeszkód spokojnego unor- 
mowania stosunków politycznych Macedonji, jest 
zamieszanie etnograficzne, które tam panuje. 
Rasy i narody krzyżują się tam w sposób tak 
skomplikowany, że niepodobna pociągnąć grani- 
cy, któraby oddzielała jedno plemię od drugie- 
go. W wielu wypadkach zachodzą nawet nie- 
zwalczone trudności, przy oznaczaniu przynale- 
mości etnograficznej poszczególnych wsi i państw. 
Zwłaszcza ścisłe odróżnienie Serbów od Bułga- 
rów, jest prawie niemożliwe. Niektórzy znawcy 
Macedonji utrzymują, że narodowość wilajetów 
przytykających do Serbji i Bułgarji, jest to lud 


prawie zupełnie jednolity, mówiący prawie zu- | 


pełnie tym samym językiem, ale podzielony na 
grupy, z których jedna sympatyzuje z Serbami, 
druga z Bułgarami. Znawcy stosunków zapewnia- 
ją, że narodowość tej ludności zależałaby zu- 
pełnie od tego, które z państw bałkańskich je 
opanuje, że ludność możnaby wychować tak do- 
brze na Serbów, jak na Bułgarów. 

W rzeczywistości bowiem także Serbowie i 
Bułgarzy są jednym narodem, który tylko pod 
wpływem tradycji historycznych rozdzielił się na 
dwie grapy odrębne. Jedni i drudzy są odłam- 


kiem narodu słowieńskiego ; jedni tylko pozosta- 
wali zawsze pod władzą własnych książąt, dru- 
dzy zaś zostali zawojowaui przez plemiona fiń- 
skie Bu(ł)garów i utworzyli cesarstwo bułgarz 
skie, ale olbrzymia większość ludu z właściw 
mi Bugarami nie ma zgoła nic wspólnego, próc 
nazwy. i 

Tem wspólnem pochodzeniem tłomaczy się, 
że każde z państw bałkańskich posiada inną sta- 
tystykę ludności macedońskiej. Według staty- 
styk serbskich, przeważają w trzech wilajetach 
tureckich Serbowie, według bułgarskich — Buł- 
garzy, a na tych statystykach każdy z ludów 
opiera swoje pretensje do Macedonji i swoje 
wielkie rachuky na przyszłość. Bułgarzy są wię- 
cej przedsiębiorczy, Śmielsi, gwałtowniejsi, ufniej- 
si — mimo ostrzeżeń — w pomoc zagranicy, a 
zwłaszcza Rosji, dążą więc z większą” bezwzglę- 
dnością do urzeczywistnienia swoich marzeń. Ser- 
bowie są daleko rozważniejsi, liczą się więcej 
z realnemi stosunkami, wiedzą, że trzeba brać 
znpelnie na serjo zapewnienie. mocarstw, iż nie 
pozwolą na zakłócenie spokoju i terytorjalnego 
stanu rzeczy na Bałkanach. 

Miarkują się więc, nie korzystają z przykła- 
du Bułgarów, nie wyzyskują wszczętego przez 
nich zamętu, celem rozwinięcia agitacji I walki na 
własną rękę. Zdają sobie doskonale sprawę z te- 
go, że sami nie daliby rady państwu tureckiemu, 
a nie chcą działać w porozumieniu z Bulgarami, 
bo nie mają do uich zaufaria i przewidują, że 
po wyzwoleniu Macedonii z pod władzy tureckiej, 
musieliby stoczyć o tę zdobycz walkę z Bulga- 
rją. Czekają więc na dalszy rozwój stosunków, 
na chwilę dogodniejszą dla siebie, na korzystniej- 
szą konstelację polityczną, a z ostatniej mowy króla 
Aleksandra wynika, że zdaje się mniemać, iż chwila 
ta niezadłngo nastąpi. To jednak można uważać za 
pewne, że Serbia, przynajmniej w tym roku, nie 
nezyni żadnego kroku, aby zbliżyć się do upra- 
gnionego celu, i to jej stanowisko bierne jest 
jedną z najpewniejszych gwarancji pokoju na Bał- 
kanach, pozwoli bowiem Turcji zaprowadzić spo- 
kój w swoich prowincjach, a może nawet zreor- 
ganizować tak dalece stosunki, że w przyszłości 
i agitacja bułgarsko-macedońska będzie uniemo- 
żliwiona. Zachodzi jednak pytanie, czy ten spo- 
kój w Macedonii nie będzie równocześnie grobem 
dla marzeń wielkoserbskich. 


Budżet Krakowa. 


I. 

Ogłoszone drukiem sprawozdanie komisji bu- 
dżetowej Rady miejskiej, pozwalą zejrzeć dokła- 
dniej w gospodarkę finansową Krakowa z lat o- 
statnich. Ze sprawozdania tego wyjmujemy głó- 
wne cyfry, tudzież uwagi referenta, które zao- 
patrzymy we właściwe komentarze. 

* 


x * 

Projekt budżetu przedstawia się, jak na- 
stępuje : 

W wydatkach zwyczajnych 2,655.802 koron, 
w wydatkach nadzwyczajnych 217.020 kor., ra- 
zem 2,872.822 kor; w dochodach zwyczajnych 
2,395.532 kor., w dochodach nadzwyczajnych kor. 
477.290, razem 2,872.822 kor. 

Jeżeli się zważy, że budżet na rok 1902 wy- 
nosił w wydatkach zwyczajnych 2,445.634 kor., 
w wydatkach nadzwyczajnych 167.344 kor., ra- 
zem 2,612.978 kor., w dochodach zwyczajnych 
2.373.450 kor., w dochodach nadzwyczajnych kor. 
87.000, razem 2,460.450 kor., to budżet na rok 
1903 zwiększył się w wydatkach o 259 844 kor., 
zaś w dochodach o 412.372 kor., a mianowicie : 
w wydatkach zwyczajnych o 211.988 kor., w wy- 


| 


datkach nadzwyczajnych o 49.676 kor., w do- | 


chodach zwyczajnych o 22.082 kor., w dochodach 
nadzwyczajnych o 390.290 kor. 
Najważniejsze podwyższenia wydatków za- 


chodzą w działach zarządu, 5381 kor. robót publi- 
cznych — 56948, głównie na nowe bruki — zdro- 
wotność 16.897 k. — dobroczynności 31.050 k. 
tuk i zabytków 7.2051 k. głównie Muzeum 
rodowe — i oświaty 98182 kor. 
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Preliminarz budżetu na rok 1903 wykazu- 
je niedobór w kwocie 328.597. Z tego po- 
wodu referent zaznacza : 

„Nie należy się wahać wyrzec otwarcie: Do- 
tychczasowe dochody gminne nie mogą wystar: 
czyć na dzisiejsze potrzeby gminy, tem więcej, 
że Kraków nie może cofnąć się na stanowisko 
przeciętnego miasta prowinejonalnegu ; gdyby bo- 
wiem to uczynić chciał, zdążać będzie do nie- 
chybnego upadku. Skądże jednak zaczerpnąć no- 
wych dochodów ? Miłoby było komisji budżeto- 
wej módz zaproponować pomnożenie własnych 
dochodów gminy, płynących z przedsiębiorstw 
gminnych, lub utworzenie nowych. pożytecznych 
gminie a rentownych przedsiębiorstw, tak aby 
własne przychody gminne pokryły choćby n. p. 
połowę wydatków, a dopiero na pokrycie reszty 
szukać pokrycia w dodatkach do podatków i o- 
płatach gminnych. Przeprowadzenie tego wyma- 
ga pewnych korzystnych warunków, niezmordo- 
wanej pracy, Ścisłej kontroli. Do zrealizowania 
tego desideratn winniśmy najusilniej zdążać. Na 
razie możemy być zadowoleni z tego, że dwa 
większe przedsiębiorstwa gminne, gazownia i rze- 
Źnia kwitną i prawidłowo się rozwijają. 

Nieuniknionem tedy jest „oglądać się za po- 
mnożeniem dochodów z dodatków do 
podatków i z opłat gminnych“. 

Sprawa jest jasna, budżet zamyka się deficy- 
tem, którego pokrycie nie może nastąpić z wła- 
snych środków gminy. — „Rentownych przedsię- 
biorstw“, oprócz dwóch wymienionych przez re- 
ferenta, gmina nie posiada i z pewnością nie 
prędko można się spodziewać ich powstania, a 
zresztą dochody z tych przedsiębiorstw są tylko 
utajonymi podatkami, bo gazownia i rzeżuia da- 
ją wprawdzie dość znaczne dochody, ale za to 
mamy gaz bardzo drogi i równie drogie mięso. 
Nie są to wcale stosunki normalne. 


* 
* x 


Oświadczywszy się przeciwko konwersji dłu- 
gów, proponowanej w swoim czasie przez dra 


2 z dnia 2] kwietnia 


Grossa, występuje referent z dwoma propozy- 
cjami co do przywrócenia równowagi budżetowej, 
które omówimy w następnym artykule. 


1.24 słupów granicznych 


Górncśląsk w przededniu wybcrów. — Wrśń naro- 

dowa. — „Katolik* i Górmś'azak. — Kandydatura 

br. Bal'estrema. — Artykuł „Dziennika Poznsńskie- 

go“. — Fundusz wyborczy, na walkę z hr. Ballestre- 
mem. — Nietakt „Głosu śląskiego". 

Oczy całego społeczeństwa polskiego zwróci- 
ły się teraz na Górny Sląsk, gdzie za dwa mie- 
siące ma się spełnić walka gorąca między Pola- 
kami a Niemcami przy wyborach do parlamentu, 
Rzeszy i do Sejmu pruskiego. 

W tem nerwowem oczekiwanin społeczeństwa 
polskiego jest nietylko gorączka ale i niepokój. 

Niepokój słuszny, bo kadry nasze narodowe 
znowu po raz setny i tysiączny rozdzieliła waśń, 
intryga czy próżność. Znowu podzieliliśmy si 
na dwa wrogie obozy, co nieprzyjacielowi moż 
dać sposobność pobić każdy z osobua po kolei. 

W walce przedwyborczej mamy obecnie dwie 
partje: partja „katolicka“, której przewodzi pan 
Napieralski, wydawca „Katolika* i partję „To- 
warzystwa wyborczego*, za którem stoją pisma: 
„Górnoślązak* i „Głos śląski*. 

„Katolik* z p. Napieralskim chce „wybory 
przeprowadzić pod hasłem zgody z temfitronni- 
ctwem niemieckiem, które teoretycznie yśl 
zobowiązań powinno popierać w parlamencie i 
w Sejmie pruskim interesy polskie, a któ- 
re tych interesów w rzeczywistości nigdy nie 
popiera — mówimy. tu o niemieckiem Centrum 
katoliekiem. Co gorsza, Centrum miało odwzgę 
czy czelncść postawić teraz w polskim okręgu 
kandydaturę hr. Ballestrema, członka Centrum, 
ale wyraźnego hakatystę. 

Hrabia Ballestrem jawnie, otwarcie i bez- 
względnie szedł za obecnym prądem hakatysty- 
cznym i popierał nawet pieniądzmi wszelkie dą- 
żności germanizatorskie. Człowiek ten nie chce 
nawet tolerować tego, co się nazywa prawem 
przyrodzonem ludn, bo pomijając godne srednio- 
wiecznego krzyżaka słowa: górnośląskich Pola- 
ków należy bić po p..., występował w obrębie 
swych posiadłości jawnie przeciw życzliwemau ln- 
dowi polskiemu, ks. Robocie, jako „polonizatoro- 
wi“, popierał pieniądzmi teatry germanizatorskie, 
odmawiał sal na zebrania związku robotników 
chrześcijańskich, aczkolwiek tenże jest stowarzy 
szeniem ściśle zawodowem. 

Jasna rzecz, że taki krok, który jest jakby 
policzkiem wymierzonym Polakom z ręki cen- 
trum, nie mógł przed wyborami przysporzyć po- 
pularności temu stronnietwu, jaż i tak zachwia- 
nemn słusznie w sympatjach polskich; nie przy- 


„8ŁOS NARODU* 
sporzył też sympatji i temu odłamowi polskie- 
mu, który z centrum trzyma t. j. partji „Kato- 
lika* p. Napieralskiego. 

Dziś już stanowczo w sprawie polskiej mo- 
Żna zauważyć zwrot opinji przeciw „Katoliko- 
wi“. 

Znamienny pod tym względem jest artykuł 
w nrze 88 „Dziennika Poznańskiego“. 

„Dz. Pozn.* organ partji konserwatywnej w 
Poznańskiem brał dotąd zawsze w tej walce „Ka- 
tolika* z „Górnoślązakiem* stronę „Katolika*. 
W artyknle zaś wspomnianym pisze tak : 

„Przeważng część mandatów uzyska więc 
stronnictwo centrowe, wspomagane przez obóz 
„Katolika*. Będzie to ciężka klęska dla idei 
narodowej, do której — w czem nie będzie pra- 
wdopodobnie dwóch zdań w całej Polsce, jak dła- 
ga i szeroka — przyczyni się obecny kierownik 
„Katolika*, p. Napieralski*. 

„Możua mn było bowiem wybaczyć zapozna- 
nie sytuacji w początkach zawięzywania się 
„Towarzystwa wyborczego“ (partja „Górnoślą- 
zaka“), nie będzie można mu jedaak wybaczyć 
uporu, w jakim brnął pomimo pogarszania się 
położenia dla sprawy polskiej. Uniewinnia się 
on dziś jeszcze tem, że „Towarzystwo wyborcze“ 
przy swem zawięzywanin się nie zaprosiło go 
prawidłowo (!!!) i tem samem nie pozwoliło ma 
się zbliżyć bez narażenia na szwank swej po- 
wagi. Gdyby to miał być rzeczywisty powód, 
dla którego p. Napieralski nie nawiązał nkła- 
dów z „Towarzystwem wyborczem*, no, to w 
takim razie mnsielibyśmy oświadczyć, że nie 
miał należytego zrozumienia dla doniosłości sta- 
nowiska społecznego, jakie do chwili założenia 
„Towarzystwa wyborczego* piastował. 

„Z chwilą proklamowania kandydatów posel- 
skich ze strony nowej władzy wyborczej nie po- 
winien był zwlekać już ani chwili. Nadeszła 
wówczas przełomowa chwila i rzekome upoko: 
rzenie swe, któreby był ukazał, szukając kom- 
promisu z obozem narodowym, byłoby dla nie- 
go może największem zwycięstwem moralnem w 
regestrze dotychczasowych jego sukcesów“. 

„Stronnictwo centrowe byłby nagiął do woli 
„Towarzystwa wyborczego“ i godezas, gdy cen- 
tram teraz nad nim tryumfuje, byłoby wówczas 
przeciwnie. Rumieniece obnrzenia występuje bo- 
wiem na twarz prawemn Polakowi na myśl, jak 
p. Napieralski swem krótkowidztwem i niedołęz- 
twem poliżycznem mógł dopuścić do tego, by 
centram skakalo po „Katolika“, jak koza po po- 
chyłem drzewie?! Czy postawienie kandydatnry 
hr. Bałlestrema w okręgu polskim byłoby mo- 
żliwem, gdyby p. Napieralski był, jak to wyma- 
gał honor narodowy, pokazał stronnictwa cen- 
trowemu niezłomny hart woli i ducha?* 

Artykuł ten podała redakcja „Dziennika Po- 
znańskiego* bez komentarzy, jako pochodzący od 
dokładnego znawcy stosunków górnośląskich. 


Nr. 108 


Górny Siąsk cały wra przeciw kandydaturze 
hr. Ballestroma. „Głos Sląski* zainicjował zbie- 
ranie składek na fundusz wyborczy przeciw hr. 
Ballestremowi. Sypią się składki od wszystkich, 
od kmiecia, robotnika, od dzieci. Widzimy datki 
po 50, po 20, po 10 fenigów. 

Niejaki Raduś, górnoślązak, emigrant w Chi- 
nach, nadesłał „Grłosowi śląskiemu* składkę 10 
fen. i przysłał jednocześnie taki dopisek: Hr. 
Ballestrem więcej nie będzie mógł mówić, by 
nas Polaków po twarzy bić, gdy razem wszyscy 
staniecie i panu Siemianowskiemu głosy oddacie. 
Wiarasy, dalej do dzieła, żeby panu marszałko- 
wi już nadal w parlamencie ręka od dzwonienia 
ustała“. 

(Hr. Ballestrem jest prezydentem sejmu pru- 
skiego, czyli marszałkiem. Przyp. Red.) 

* 


* * 

Wśród gorączki walki przedwyborczej dostrze- 
gać się dają na Sląsku pewne objawy niezdro- 
we. Do takich zaliczyć masimy enaucjacje „Gło- 
su śląskiego*, w której redakcja tego pisma za- 
mieściła artykuł, podobno pochodzący z bardzo 
poważnej strony, a w którym była mowa o tem, 
że teraz nadeszła spowiedź wielkanocna i że nie- 
którzy księża odmawiają rozgrzeszenia tym, któ- 
rzy czytają „Głos śląski* i „Górnoślązaka*. 

Wiadomość tak bez wątpienia powstała z po- 
wodu jakiegoś kłamstwa. Trudno bowiem przy- 
puścić, by kapłani nudużywali w ten sposób xon- 
fesjonażu. 


Miasteczko pod ziemią. 


W Norwegji, w pobliżu miasteczka Reraas, 
znajdnje się jedna z najstarszych i uwagi go- 
dnych, kopalń rady miedzianej. Pokłady miedzi 
odkryto tn przed dwustu laty dzięki przypadko- 
wi. Wieśniak Gaw-Gaas udał się pewnego razu 
na polowanie w towarzystwie drugiego człowie- 
ka, mającego jakie takie pojęcie o mineralogji. 
Myśliwi napotkali jelenia i zaczęli go prześlado- 
wać; zwierzę uciekało, myśliwi paścili się za 
niem w pogoń; naraz z pod nóg jelenia, pod sil- 
nem uderzeniem kopyt, wyleciał kamień i z ta- 
ką siłą uderzył Gaw-Gaasa w głowę, że teu 
padł bez zmysłów. Towarzysz łowów podniósł 
nieszczęsny kamień i zauważył odrazu, że ma 
w ręku prześliczny kawałek rady miedzianej. 
W maleńskiej kaplicy w Reraasie wisi dotych- 
czas stary obraz przedstawiający to niezwykłe 
zdarzenie na polowaniu. 

Miasteczko Reraas, składające się z długiego 
rzędu drewnianych domków, leży w górzystej 
okolicy na wysokości 650 metr. nad poziomem 
morza; kopalnia znajduje się 200 m wyżej, po- 
Śród dzikich, nagich skał, gdzie niema żadnej 
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To jedno mnie cieszy niezmiernie, że dosze- 
dłeś z nimi do jakiego takiego porozumienia! 
Ach, bo też są to wcale nie najgorsi ludzie. 
Trzeba tylko naturalnie, umieć się przezwycię- 
żyć... umieć się z nimi rozmówić... Zupełnie inny 
Świat... 

Mieczysław bąknął pod nosem jakąś banalną 
odpowiedź. Półkozicowa przyjęła ją za oddanie 
słuszności. 


— Cieszę się, niezmiernie się cieszę, że tak 
się dobrze stosunki między wami ułożyły !... Te- 
go najgoręcej pragnęłam. Kto inny na twojem 
będąc miejscu, potrafiłby ich znpełnie opanować. 
Nie robię ci z tego wyrzatu... bo na to trzeba 
mieć pewną giętkość... trzeba się jnż z tem uro- 
dzić... trzeba być wychowanym w innych niż 
ty.. zasadach! Ach! Mój Boże! czy ja kiedy mo- 
głam przypuszczać, że będziesz mnsiał wejść w 
rodzinę... bankierów... Czasy się zmieniają, moje 
dziecko! Ja sama... śmiech powiedzieć... z po- 
wodn tych kilku tysięcy drobnych należności... 
jestem poprostu... w ambarasie... (Ci ludzie tak 
się o nie upominają, jakby im się należały ty- 
siące... Miałam na myśli zaciągnięcie pożyczki u 
Feinbanda i prosiłam nawet wuja Zgórskiego... 
Powiem ci już całą prawdę! Wuj, jak wiesz, ma 
bardzo wiele swoich własnych kłopotów... Dla 
wszelkiej pewności... przezwyciężyłam niechęć i 
wstręt jaki mam do interesów... Nie 1maginujesz 
sobie, ile mnie to walki kosztowało... i poszłam 
do niego... do Feinbanda. Przyjął mnie bardzo 
uprzejmie, aż się nie spodziewałam! „Mais com- 
me il est drole!* Poprostu targował się... lecz 
przyrzekł wreszcie: Nas ten ich „genre* razi, 


ale trudno mu odmówić... uczynny człowiek... 
bardzo uczynny ! 

Mieczysław miał zamiar przedstawić matce 
ów sposob w jaki zaczynają go traktować... lecz 
jakaś niechęć go opanowała, rzucił więc kilka 
banalnych zdań i zabierał się do wyjścia. 

Półkozicowa przy pożegnaniu niespodzianie 
zagaduęła Syna : 

— Ale, mój drogi, wytłomacz mi z łaski 
swojej, jakże teraz właściwie stoi sprawa z su- 
mą Nakwaskiego? Ja bo się nic a nie na tych 
hypotekach waszych, czy jak tam, nie znam... 
Jestto kwota niewielka... lecz Nacia chciałaby 
do wód wyjechać... Mąż jej jest teraz niekoniecz- 
nie z powodu tej gry... Słyszałeś Otóż te dwa- 
naście tysięcy byłyby d!a nich bardzo „a pro- 
pos !?“ 

— Zapewne, być może! — wyjąkał Mieczy- 
sław — lecz ja w tej mierze nie pomódz nie mo- 
ge... Sprawy Jaworowa i wszelkie jego interesy 
prowudzi dom bankowy... Do niego więc się zwra- 
cać należy... 

Półkozicowa chciała jeszcze o coś syna zapy- 
tać, lecz Mieczysław wymówił się brakiem cza- 
sa i wyszedł pospiesznie. 

Następnego dnia czwórka koni pocztowych 
niosła Mieczysława do Jaworowa. 

Gdy powóz minął ostatnie domy przedmieścia 
i wyjechał na malowniczo wijącą się szosę, zięć 
firmy odetchnął pełną piersią. Widok pól rozle- 
głych, łanów zboża, lasów a zagajników ożywił 
Mieczysława, orzeźwił. Serce jego żywszem ude- 
rzyło tętnem, myśl uniosła go szybko w przy- 
SZłOŚĆ... 

Teraz mogą tam, w Warszawie, długo czekać 
na niego. Chyba... niema siły dość wielkiej, któ- 
raby go zmusić mogła do powrócenia do tych 
dnsznych murów, do tej atmosfery handlarskiej 
i do tych stosunków wstrętnych, ohydnych. Na 
wsi, w Jaworowie, na rodzinnym ziemi kawałku, 
zasklepi się, zatopi... i znać nie potrzebnje ża- 
dnych teściów, żadnych szwagierków... Ba! Oni 
radziby go może ująć w karby.. Nie z tego. 
Smutne doświadczenie nauczyło rozumu. Prostą 


drogą, uczciwą, z nimi nie poradzi. Pokazać im 
trzeba zęby i pazury. 

Mieczysław uśmiechnął się do siebie z zado- 
woleniem. 

W Jaworowie, w którym stanął o zmrokn, 
czekała Półkoziea miła niespodzianka. Dwór zda- 
la tong} w powodzi światła, a gdy konie przed 
gankiem stanęły, powóz otoczyła gromada chłop- 
stwa i na komendę: 

— Wszystkie chłopy krzyczcie... hura dla 
pana hrabiego! — czapkowała Mieczysławowi i 
wznosiłą okrzyki. 

Mieczysław zaambarasował się tą owacją i 
chciał słów kilka przemówić do kmieci, aliści 
z pośród saukman wydobyła się okrągła, pyzata 
figura, w szarym do kostek surdncie i zaczęła 
z szeroką gestyknlacją. 

— Mi... wszystkie jaworowskie oficjalisty wi- 
tamy jaśnie pana hrabiego i życzymy, coby ja- 
śnie pan hrabia, jaśnie pani hrabina, jaśnie hra- 
biątko, jaśnie dziadzio i jaśnie babcia, cała ja- 
śnie familja buli zdrowe! — Wszystkie chłopy 
krzyczcie „hura...* dla pana hrabiego! 

— „Hurra!“ — ryknęli kmiecie. 

Półkozic, poznawszy w mówcy Goldspiegla, 
skrzywił się i mruknął coś pod nosem, chcąe 
zaś co prędzej wyjść z dosyć nieprzyjemnej sy- 
tnacji, wyskoczył żywo z powozn i podążył do 
dworu. Atoli rządea dóbr jaworowskich uznał za 
właściwe dalej czynić honory dziedzicowi i da- 
wać na wszystko baczenie, co chwila wydając 
dyspozycje: 

— Ty Józiek, czego ty głupi Józiek stoisz 
i gapisz się, jak srokaty guat? Ty nie widzisz, 
że trzeba rzeczy jaśnie pana hrabia znieść ? Grze- 
la, może się ruszysz! Jaśnie hrabiego palto trze- 
ba zdjąć! Jak? Jak ty to robisz? Tobie się mo- 
że zdaje, że to jest pęczek siana? Złożyć... tak! 
Gdzie wieszasz? Tu powieś! Marynka! Ty, Ma- 
rynka! Woda jest ? Jaśnie hrabia może potrze- 
bować wody. A midło? Położyłaś te... te... pa- 
chnące midło ?... Chłopy, możecie iść do domu! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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ochrony od gwałtownych, zimnych wiatrów. Kiedy 
odkryto tutaj bogate pokłady miedzi, Norwegczy- 
cy mało obeznani z dobywaniem i obrabianiem 
rndy, wezwali niemieckich górników, znanych 
ze swego doświadczenia w górnictwie, którzy 
też założyli kopalnię i stworzyli koło niej kolo- 
nię robotniczą. 

Potomkowie tych górników stanowią obecnie 
główny rdzeń ludności w miasteczku Reraasie. 
Odznaczają się silną budową ciała i wysokim 
wzrostem a okoliczni mali krajowcy nazywają 
ich wielkolndami. 

W dzikiej okolicy, gdzie leży Reraas zima 
trwa 9 — 10 miesięcy ; w lecie można dostrzedz 
nikłą tylko bardzo roślinność na miejscach bło- 
tnistych. Głównem pożywieniem mieszkańców jest 
jelenina, w którą zaopatrują się u laplandczy- 
ków, utrzymujących wielkie stada jeleni, inne 
zapasy żywnościowe dostarczają im z wsi, poło- 
żonych więcej na południu. 

rednia temperatnra zimna w Reraasie wy- 
nosi 240 R., często się jednak zdarza, że spada 
do 36° R., wtedy całe miasteczko pustoszeje; 
wszyscy jego mieszkańcy przenoszą się do pod- 
ziemia, a mianowicie do szybów kopalni i sztol- 
ni, gdzie bardzo ciepło. Gruba warstwa ziemi w 
głębokości kilkudziesięciu sążni jest doskonałą 
ochroną od dokuezliwego zimna. 

Górnicy, przenosząc się na zimowe leże, za- 
bierają ze sobą całe swoje mienie — sprzęty, 
naczynia, wogółe cały domowy dobytek i zaopa- 
trują się poddostatkiem w zapasy żywnościowe. 
Na wodzie do picia nie zbywa im nigdy, tej do- 
starczają im podziemne źródła i oto przez 4 —5 
miesięcy kilkaset lndzi mieszka pod ziemią, przy 
świetle olejnych lamp i ogarków, nie utrzymu- 
jąc prawie żadnych stosunków ze światem ze- 
wnętrznym. 

Przebywanie pod ziemią nie przynosi żadnego 
uszczerbku ich zdrowin; współcześni jaskiniowi 
ludzie mają się doskonale i oddają się swoim 
zwykłym zajęciom; mężczyźni nzbrojeni w łopa- 
ty i oskardy, udają się do głębokich szybów, 
składają w przeznaczonych na ten cel przedzia- 
łach wydobytą rundę, którą po skończonej zimie 
wywozi się na powierzchnię ziemi; kobiety zaj- 
mują się gospodarstwem i chodzą do siebie na 
„szklankę kawy“; dzieci spędzają pewną liczbę 
godzin w podziemnej szkole, a w święta udają 
się do zaimprowizowanego kościoła, zbudowane- 
go w starej sztolni, na naukę do pastora. Kiedy 
niekiedy zjawiają się w podziemiu handlarze la- 
plandzcy z różnymi towarami i zapasami; ludzie 
ci, widocznie, zupełnie nieczuli na zimno; la- 
plandczyk tak zaprawił się do ostrego klimatu 
swojej ojczyzny, tak zahartował swój organizm, 
že z łatwością znosi mrozy, przy których rtęć 
w termometrze zamarza. Europejczycy, zmuszeni 
żyć na dalekiej północy nie mogą się poszczycić 
takim żelaznym hartem ciała i dlatego chronią 
się Ra strasznem zimnem w głębokich podzie- 
miach. 


m zazna! MA 
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Napady dzikich na kolonie polskie, — Setna ro- 

cznica. — Kanclerz z porcelany. — Gotowe pokła- 

dy radium. —- Zaburzenia o zabitego w więzieniu 
rosyjskiem. — Lepra w Kanadzie. 

Napady dzikich na kolonje pol- 
skie. Z Kurytyby donoszą: „Wskutek opiesza- 
łości rządu, dzikie plemiona botokudów od pe- 
wnego czasu znów zaczynają niepokoić kolonistów 
na linji Moema, mordując ludzi i podpalając do- 
mostwa. Przed dwoma tygodniami napadli na 
dom kolonisty Niemca, Nepla, w liczbie przeszło 
stu i w nieobecności męża poranili w okropny 
sposób żonę, idącą po wodę do zdrojn, potrza- 
skali jej głowę pałkami i przetrącili prawą rękę 
w trzech miejscach. Nieszczęśliwa żyje, lecz ma- 
ło jest nadziei utrzymania jej przy życiu. Pod- 
czas napadu znajdowało się troje dzieci w do- 
mn, z których dwoje ukryło się pod snopkami 
nagromadzonego tam żyta. Takie jest przypu- 
szczenie, albowiem po pożarze domu, który bo- 
tokudzi podpalili, znaleziono ich opalone kości. 
Trzeciego szkieletn nie odszukano, więc nie ule- 
ga wątpliwości, że dzicy uprowadzili dziecko. 
W kilka dni później botokudzi puścili z dymem 
trzy stodoły kolonistów, a nadto skradli kilka- 
naście świń, które następnie bez obawy o odwet 
ze strony kolonistów opodal w lesie wśród pie- 
Xielnej wrzawy piekli i jedli. Koloniści, nie ma- 
jący po większej części broni palnej, schodzą się 
na noc po kilkunastu z żonami i dziećmi do je- 
dnego z sąsiadów, aby w ten sposób uniknąć 
niebezpieczeństwa napaści. Wobec tego osiedle- 
ni tam Rasini noszą się z myślą wyemigrowania, 
a wielu z nich wyprzedaje jnż dobytek*. 

r 
* * 

Setna roczniea. Kanton Vaud wraz ze 
stolicą swoją Lozanną obchodził 14 kwietnia b. 
r. setną rocznicę związku z konfederacją szwaj- 
carską jako autonomiczny niezależny kanton. 


Kanton Vaud, jądro rzymskiej Helwecji, później- 
szy łup Alemanów, Burgundów i Franków, two- 
rzył od VIII wieku hrabstwo Waldgau, pagus 
Valdensis, w r. 888 połączone z Bnrgundją, prze- 
szłe w r. 1032 do państwa niemieckiego. W XIII 
w. opanowane przez Sabaudczyków, tylko Lozan- 
na utrzymała się jako samoistne biskupstwo. 
W XV wieku było widownią wojen burgundz- 
kich, przeszło w XVI wieku pod panowanie mo- 
żnego kantonu Berna (1636), pokojem w Lozan- 
nie z r. 1663 zostało przez Sabaudję na wieczne 
czasy odstąpione Bernu. Panowanie oligarchów 
berneńskich uważano w Vand za nieznośne ja- 
rzmo i postanowiono je zrzucić. Pod wpływem 
idei rewolncji francuskiej, pod wpływem pism 
Laharpes'a wybuchło w r. 1798 ogólne powsta- 
nie przeciw panowaniu Berna. 

Po wejściu wojsk francuskich w granice 
Szwajcarji ogłosiła się ziemia Waadt wolną Rze- 
cząpospolitą Lemańską, poczem jako kanton Le- 
man wcielona została do Rzeczypospolitej Helwe- 
ckiej. Aktem medjatyzacji z 14 kwietnia 1803 
uznana jako samoistny autonomiczny kanton Vaud 
z ustrojem demokratyczno-reprezentacyjnym, po- 
łączona została z konfederacją szwajcarską. Obe- 
cnie kanton Vaud, Waadt, pays de Vaud, „das 
Land der Welschen* jest czwartym z rzędu co 
do wielkości kantonem Szwajcarji, jądrem „Suisse 
romande, obejmuje 3,232 kwadr. kilom. roz- 
ległości i liczy przeszło */, miljona ludności. 
Kraj od Montreux do Bex, odwiedzany przez 
tysiące chorych, szukających łagodnego klimatu 
nad Lemanem, uchodzi za najpiękniejszy zakątek 
świata. 

Wezoraj obchodzili mieszkańcy tego pięknego 
zakątka uroczystość, jego przed stu laty z kon- 
federacją złączenia, obchodzili ją z powagą i ra- 
dością, z ową charakterystyczną spokojną weso- 
łością, stanowiącą tło temperamentu „des joyeux 
Vaudois“. 

* z * 

Gotowe pokłady radium. ZPetersburga 
donoszą o sensacyjnem odkryciu. Pewien inży- 
nier rosyjski miał znaleźć w Syberji bogate po- 
kłady radium. Pokłady te znajdują się w okoli- 
cy zupełnie bezlndnej i oddaionej od wszelkich 
środków komunikacji. Jednakże z powodu wiel- 
kiego znaczenia tego odkrycia i niezmiernej ce- 
ny radium, przypuszczają, że rząd rosyjski uczy- 
ni wszystko, aby te pekłady wyzyskać. 


* * 
Æ 


Zaburzenia o zabitego w więzie- 
niu rosyjskiem. W. porcie rosyjskiem So- 
czi, nad Morzem Czarnem umarł niedawno w 
więzieniu pewien chłop, aresztowany za pijań- 
stwo w stanie bezprzytomnym. Chłop umarł tej 
samej nocy, w której go aresztowano, sądzono 
więc, że Śmierć nastąpiła z nadmiernego użycia 
alkoholu. Tymczasem rozeszła się pogłoska, że 
dozorcy więzienia zabili aresztowanego kijami. 
Natychmiast zebrało się przed więzieniem ze stu 
przeważnie pijanych ludzi, żądających oględzin 
lekarskich na zmarłym. Gdy te żądania nie zo- 
stały uwzględnione, tłum wtargnął do więzienia, 
zbił dozorców i oswobodził więźniów. Dopiero 
wojsko rozprószyło tłnmy. Ośmiu więźniów ucie- 
kło. Sekcja na trnpie wykazała, że śmierć pija- 
nego chłopa nastąpiła wskutek uderzeń. Winni 
dozorcy zostali aresztowani, jak również zarzą- 
dzający więzieniem 1 lekarz, który twierdził, że 
chłop umarł z pijaństwa. 

* * M 

Lepra w Kanadzie. W Montrealu (Ka- 
nada) w sądzie kryminalnym sędziowie i urzę- 
dnicy sądowi mieli chwilę wielkiego przeraże- 
nia. W procesie o oszustwo jakichś dwóch Sy- 
ryjczyków, nazwiskiem Assaly, występował trze- 
ci Syryjczyk, Saad, jako świadek. Właśnie miał 
złożyć przysięgę i pocałować wedłng obrzędu 
biblję, kiedy nagle przypadkowo znejdujący się 
na sali doktór zauważył, że Saad jest chory na 
leprę. Oczywiście, że zarażonego tak straszliwą 
chorobą natychmiast wyprowadzono, ale wiele 
czasu upłynęło, zanim sędziowie ochłonęli z prze- 
rażenia. Całowanie Biblji mogło stać się w tym 
wypadku rozsadnikiem strasznej zarazy, którejby 
podlegał każdy Świadek któryby przyłożył usta do 
świętej księgi. Lakarz uspokoił później obe- 
cnych, że naszczęście przejawy lepry u Saada 
były dość łagodne. 

* s * 

Kanclerz z porcelany. Znaną jest po- 
wszechnie z wystaw składów kolonjalnych, ko- 
minków i konsol salonów naszych, pocieszna fi- 
gura mandaryna chińskiego: porcelanowy ów je- 
gomość siedzi na piętach z rękami splecionemi 
na okrągłym brzuszku i kiwa wciąż głową, po- 
kazując jednocześnie koninszczek języka na znak 
radości i zadowolenia. Jakie jest pochodzenie tej 
figury i co ona oznacza? Jeden ze znawców 
Wschodu opowiada w tym przedmiocie, co na- 
stępuje : 

Przed 5.000 laty cesarz Yong-Ching ogłosił 


konstytneję. Po pewnym jednak czasie znndziło 
go uleganie woli ministrów, ogłosił tedy, iż po- 
szukuje kanclerza państwa, któryby na wszystko 
kiwał głową potakująco. Położenie było trndne, 
bo cesarz chciał, aby ów mandaryn potakiwał 
wszystkierau, a parlament za pogwałcenie kon- 
stytucji miał prawo w każdej chwili zdjąć kan- 
clerzowi głowę z karku. Oczywiście nikt się nie 
zjawił do objęcia dostojeństwa tak niebezpie- 
cznego. „Deję miljon taelów za kanclerza wedle 
mej woli!* — wołał cesarz. Pomimo to głuche 
milczenie było odpowiedzią na propozycję. Wre- 
szcie pewnego pięknego poranku do pałacu ce- 
sarskiego przyniesiono skrzynię, a przy niej zwój 
pergaminu z napisem następnjącym: „O synu 
nieba! Chcesz kanclerza, któryby się zgadzał na 
wszystko? Oto go masz. Leży on w załączonej 
przy tem piśmie skrzyni. Jest on wprawdzie z 
porcelany, ale tem snadniej będzie na wszystkie 
twoje wnioski kiwał głową“. Otworzono skrzy- 
nię i znaleziono w niej właśnie prototyp Chiń- 
czyka, znanego z wystaw składów kolonialnych, 
siedzącego na piętach z rękoma splecionemi na 
okrągłym brzuszku, uśmiechającego się przyje- 
mnie i za lada dotknięciem kiwającego, głową. 
Cesarz Youg-Ching, dotknięty do żywego takiem 
zuchwalstwem mandarynów, natychmiast, zniósł 
konstytucję, wszystkim członkom parlamentu ka- 
zał łby poncinać, aby nie szemrali, porcelanowe- 
go zaś owego Chińczyka mianował kanelerzem 
państwa i radził się go we wszystkich ważniej- 
szych okolicznościach, kanclerz zaś potakiwał 
wszystkiemn. Po śmierci cesarza Yong-Ching 
mandaryni przywrócili częściowo konstytucję, na- 
dając sobie rolę wpływowych przy cesarzu do- 
radców, porcelanową zaś postać kanclerza me- 
chanicznego kazali rozpowszechnić w niezliczo- 
nych kopjach kn nauce i przestrodze przyszłych 
pokoleń. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś wtorek Anzelma bishupa 
wyznawcy doktora kościoła i Symeona biskupa męczenni- 
ka: we Środę Sotera i Kaja papieży męczenników. 

Kalendarzyk astrononalozny. Wschód słońea rozpoczął sią 
dziś o godz. 4 minut 40, zachód przypada o godz. 6 mi- 
nut 37, długość dnia godzin 13 minut 57. 
= 


Kupajcio tylko u Olrzośceijan! 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Z Przeworska donoszą nam: Z poniedziałku na 
wtorek t. j. z 18 na 14 b. m. pobito w okropny 
sposób w Grzęsce niejakiego Mirka, zaś w Gorliczy- 
nie Wiśniowskiego. Obaj leżą leżą śmiertelnie cho- 
rzy a lekarze nie robią najmniejszej nadziej by mo- 
gli powrócić do zdrowia a nawet i życia. Pododne 
wypadki w Przeworskiem są ma porządku dzien- 
nym. 

Wszelkie usiłowania tutejszych czcigodnych ka- 
płanów by lud umoralnić, rozbijają się o karczmę, 
gdzie żyd rozoija chłopa. 

Ze wsi Żmijowisk powiatn jaworowskiego do- 
noszą Dam: zginął bez śladu w dniu 10 kwietnia b. 
r. około godziny 5 popołudniu tamtejszemu gr. Kat. 
proboszczowi Kustachemu Cepińskiemu 7-letni synek. 

Zachodzi podejrzenie — piszą nam — a nawet 
silne są poszlaki, że jeden z gospodarzy żmijowij- 
skich na którego podwórzu dziecko się bawiło i zgi- 
nęło, rozbierając w piątek popoładniu obok swej cha- 
ty piwniczkę na kartcfie, przez nieostrożność zasypał 
dziecko ziemią, która w połowie od strony włazu do 
jamy sama runęła; albo też rozrzucając dach nad 
8wą piwniczką rzucił przez, nieostrożność na dziecko 
gruby dyl, i zabił go na miejcu. 

Z Wadówie otrzymujemy list, w którym nas pro- 
szą o zamieszczenie wiadomości tej treści : 

„W numerze 85 „Głosu Narodu* korespondent 
z Wadowic donosi, że muzyka wadowicka przygry- 
wała podczas resurekcji w kościele melodje takie, jak 
„Rach ciach ciach* lub „Na zielonej łące". Otóż ko- 
respondent ów najprawdopodobni«j przeałyszał się lub 
nie umie rozróżnić melodyj: podczas resurekcji bo- 
wiem przygrywano marsze o zupełnie innej, niż tam- 
te, nucie“. 

Z Haczowa donoszą nam: W drugi dzień Wiel- 
kiejnocy odbyły się u nas prymicje O. Czesława Szu- 
dera, kapucyna. Kazanie wygłosił dr O. Szuber, fran- 
Giszkanin ze Lwowa. 

W Karwodrzy pod Tuchowem odbędzie się w 
dniu 25 b. m. o godz. 11 przed południem w kapli- 
cy domowej Ślub p. Lecnji Berke, córki Karola i Ma- 
ryli z Jarskich, właścicieli dóbr ziemskich z p. Ja- 
nem Kópplem, nadporucznikiem z Galanestji na Bu: 
kowinie. 

Związek galicyjskiego przemysłu fabrycznego. 
I Walne zgromadzenie „Centralnego związku galicyj- 
skiego prz: mysłu fabrycznego“ odbędzie się we wto- 
rek dnia 21 kwietnia b. r. o godz. 4 po południu 
w sali posiedzeń lwowskiej Izby handlowej i prze- 
mysłowej (plac Halicki 1. 10 ) 

Znowu egzekutor podatkowy. Sąd nowosądecki 
rozpatrywał zn. wu sprawę sarną, w której prokura_ 
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torja państwa oskarżała panią Z. Dł. ze Starego Są- 
cza o „gwałt publiczny“ należy wyjaśnić rzecz o tyle, 
że gwałt ten zasadzał się na takim czynie: pani Dł. 
wyrwała egzekutorowi siekierę z rąk, gdy ten 
chciał nią rozwalić zamknięte drzwiczki 
szafy po uprzedniem oderwaniu listwy od tej szafy’ 

Sprawa Hekajły. Lwów. Wobec pojawiających 
się od kilku dni sprzecznych ze sobą pogłosek i no- 
łatek, tyczących się zniknięcia podpułkownika-audy- 
tora Zygmunta Hekajły, referenta sędziego, przy 43 
komendzie dywizji obrony krajowej, otrzymują tutejsze 
dzienniki ze strony urzędowej wyjaśnienie, że pod- 
pułkownik ten, który znikł od 5 b. m. był wpraw- 
dzie we wstępnem śledztwie z powodu doniesienia 
porucznika emeryta obrony krajowej Wilbelma Lipo- 
witza, że jednak śledztwo to mie jest jeszcze ukdńczo- 
ne i dotąd nie wydało żadnego takiego wyniku, któ- 
ryby mógł usprawiedliwić zniknięcie albo samobój- 
stwo podpułkownika-audytora Hekajły. Doniesienie 
uczynione przeciw niemu odnosi się do pewnej spo- 
sobności, która miała się zdarzyć jeszcze dawniej przed 
trzema laty. Wszelkie inne obiegające pogłoski pozba- 
wione są wszelkiej podstawy. 

Zamknięcie kongresu historyków w Rzymie. 
Dnia 9 kwietnia, po cśmiu dniach trwania, został 
kongres zamknięty. Zgromadzeni w „aula maxima 
Collegio Romano“ członkowie zjazdu zostali pożegna- 
ni słowami gorącej wdzięczności przez prof. Villarie- 
go, poczem zabrał głos prof. A. Harnaec i w imie- 
niu wszystkich gości, tonem nader f:ldfebelskim, peł- 
nym układnej czołobitnośsi niemieckiej, dziękował 
Włochom za ich gościnność i starania, podjęte w celu 
zorganizowania tego olbrzymiego spotkania wszelkich 
narodowości. 

Ze sprawozdania prezydjum okazało się, ze na 
kongresie było cbecnych 1,800 członków, w tej li- 
czbie przeszło trzystu urzędowych reprezentantów ró- 
żnych państw. 

Przyszły zjazd został wyznaczony na 1906 rok do 
Berlina. 

Wiadomość ta była przyjęta dość przyzwoicie, ale 
bez większego entuzjazmu. Pomimo urzędowego zam- 
knięcia kongresu, nie wszystko jeszcze się skończyło 
dla jego uczestników, uprzejmość bowiem Włochów 
sięga daleko. Członkowie kongresu mają możność ko- 
rzystania nadal ze swego uprzywilejowanego stanowi- 
ska, mają możność robienia wycieczek, opłacając pół 
ceny biletu kolejowego i t. d, 

Mnóstwo uczestników wzięło udział w zbiorowej 
wycieczce na Sycylję, inni wyzyskują korzystne wa- 
runki według własnych planów i upodobań poszcze- 
gólnych. Większość pozostała na Święta Wielkanocne 
w Rzymie, zgodnie z przysłowiem: „Natale coi suoi, 
caresima dove vuole, Paequa — a Roma“ (Boże Na- 
rodzenie wśród swoich, post gdzie chcesz, Wielka- 
noc — w Rzymie). 

Polska śpiewaczka w Berlinie. Dowiadujemy 
się, że artystka nasza p. Marja Kozłowska koncerto- 
wała z początkiem Kwietnia z wielkiem powodzeniem 
w Berlinie, w sali koncertowej Beksteina. Jeden z 
najbardziej poważanych krytyków berlińskich dr 
Schmidt (z „Tageblatt*) podnosi wysoko talent na- 
szej artystki i pisze, że śpiew jej musi zadowolić 
nawet najbardziej krytycznie usposobionego słucha- 
cza. Inny zaś dziennik zaznacza, że w jej interpreta- 
cji pieśni o podkładzie lirycznym, tkwi poezja cier- 
pienia. P., Kozłowska zaraz po swoim koncercie zo- 
stała zaproszona na koncert Towarzystwa berlińskich 
dziennikarzy i litzratów, na którym wykonała szereg 
nowych kompozycyj Gernsheima i innych kompozyto- 
rów przy ich własnym akompaniamencie. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 
Kraków 21 kwietnia 

Nabożeństwo dziękczynne za ocalenie Krako- 
wa od wielkiego pożaru odbyło się wczoraj ze zwy- 
kłą okazałością w kościele św. Florjana na Klepa- 
rzu wobec licznych sztandarów cechowych i pobo» 
żnej publiczności. Nabożeństwo celebrował superior 
księży Misjonarzy, ks. Bronisław Bayer, piękne ka- 
zanie wypowiedział O. Feliks Zosel, T. J. Chór mę- 
ski z towarzyszeniem crkiestry 13 pułku wykonał 
mszę kompozycji D' Archambeau. 

Za spokój duszy Ś. p. dra Antoniego Filimow- 
skiego odprawionem zostało wczoraj o godz. 9 rano 
nabożeństwo żałobne w kościele OO. Bonifratrów, wo- 
bec całego konwentu, rodziny, przyjaciół zmarłego, 
reprezentantów instytucyj, których zmarły był leka- 
rzem i znacznej liczby publiczności. Nabożeństwo wo- 
bec przystrojonego w kwiaty i oświetlonego katafal- 
ku, celebrował proboszcz ze Zwierzyńca ka. prałat 
Romuald Szwarc. Mowę żałobną wypowiedział O. 
Anioł, Kapucyn. Podczas nabożeństwa chór wykonał 
mszę żałobną kompozycji Krzyszkowskiego. 

Z Akademji umiejętności. Doroczne publiczne 
pos edzenie Akademji odbędzie się dnia 12 maja o 
godz. 12 w południe w gmachu Akademii. 

Sekretarz jeneralny Akademji umiejętności 
prof dr Stanisław Smolka wniósł rezygnację ze swe- 
go urzędu. 

Swięcone w stow. Czytelni dla| kobiet odbędzie 
się we wtorek 2] kwietnia o godz. 7 wieczorem. 


Związek krawcó 


H. Modrzejewska w nadchodzącą sobotę wystą- 
pi w dwu rolach, które umyśluie wystudjowała dla 
teatru krakowskiego. Pierwszą z nich będzie „Anty- 
gona* w tragedji Sofoklesa w przekładzie K. Mo- 
rawskiego, drugą bohaterka tragedji Wyspiańskiego 
„Protesilas i Laodamja*. Do tej ostatniej sztuki p. Ja- 
siński we Lwowie maluje nowe dekoracje wedłag 
pomysłu i wskazówek autora, który także sam nary- 
sował szkice do kostjamów. Zbroja złocona i hełm 
zamówione zostały umyślnie zagranicą. Kostjumy przy- 
gotowuje pracownia krawiecka, Próby z obu sztuk 
odbywają się codziennie 

Zaglądanie do cudzych Inseratów jest jakby 
zaglądaniem do cudzej kieszeni. „Nowa Reforma“ 
inaczej się na to zapatruje, bo oto badając pilnie in- 
seraty „Głosu Narodu* wyszukała tam ogłoszenie ja- 
kiejś niemieckiej wody leczniczej i wydała z tego po- 
wodu wielki okrzyk bolu i oburzenia. Nie będziemy 
przypominać „N. Reformie* różnych Chajosów i Man- 
delbsumów ozdabiających jej ogłoszenia, bo żydzi na- 
leżą do zelaznego inwentarza liberalnego dziennika, 
pocóż jednak ten dziennik, który zapłonął takiem 
świętem oburzeniem na widok reklamy niemieckiej 
wody, — nieostrożnie przyjętej przez dzierżawcę in- 
seratów „Głosu Narodu“ — sam poleca w każdym 
numerze wiedeńską tandetę i różne niemieckie spe- 
cyfiki, jak n. p. balsam Tbierrego, Creme ideal itp. 
My także na ten widok gotowi jesteśmy wołać z „N. 
Neformą* a wstyd! a hańba! a obłuda! 

O wsl pólsklej. Dr Stanisław Grabski rozpoczął 
swoje odczyty „o rozwoju kwestji agrarnej w Pol- 
sgoe w wieku XIX“. Prelegent s harakteryzował prą- 
dy agrarne wieku XVIII przed i w czasie sejmu 4-le- 
tniego, poczem przeszedł do kwestji wpływu rozbio- 
rów na zagadnienie agrarne. 

Obszerniejsze sprawozdanie podamy po odczycie 
środowym. 


Wyścigi konne w Krakowie. W dniu 18 kwie- 
tnia b. r. zamknięto mianowania do biegu „Wielkie 
krakowskie wiosenne Steeple chase* z dotacją 4500 
koron i nagrodą honorową dla jeźdźca zwyc'ęzcy. — 
W biegu ndział brać będą 4 letnie * starsze konie 
wszystkich krajów. Meta wynosi 4800 metrów. Bieg 
odbędzie się we środę dnia 17 czerwca b. r. Zamia- 
nowano 19 koni a mianowicie: p. Fr. Bartoscha (st. 
wojsk. wet.) 4 l. kaszt. og. „Cordon“, p. Ant. Dre- 
hera 4 l. kaszt. kl. „Marienburg“, Nadpor. Fr. 
Heintschla 5 1. gn. og. „Csitt“ i 4 1. gn. og, „To- 
sti“. p. Paw. Mravika st. gn. w. „May be“, 5 1. gn. 
kl. „Nyajas*, 5 1. kaszt. kl. „Rozmaring“ i 4 1. gn. 
og. „Tromf*. Nadpor. bar. Fryd. Reichlina 6 1. kaszt. 
og. „Campbell“, p. Wład. Schindlera 4 1. kaszt. og. 
„Gugu“, p. Kaz. Ostoja Ostaszewskiego 6 l. gn. og. 
„Dreyfus II“ i 6 1. gn. kl. „Licho bez szlarki*. Hr. 
Fr. Sebónborna 5 1. gn. og. „Medicus“. Por. hr. Zd. 
Schónborna 4 1. kaszt. w. „Grinzinger*. P. Jul. Vi 
laghy st. kaszt. og. „Pimasz* i 4 l. gn. og. „Cser- 
bat“. 

Wieczór „trzech wieszczów“ ściągnął do teatru 
wcale liczną publiczność. Program był długi i uroz- 
maieony. Obok zbiorowych ustępów z „Nieboskiej*, 
iz „Pana Tadeusza“, słyszeliśmy sympatyczną dekla- 
mację panny Ordon, piękny Śpiew panny Poreckiej, 
znanej w Krakowie z występów lwowskiej trupy, za- 
wsze interesującą grę na fortepianie pani Czop Um- 
laufowej, wyborną orkiestrę 13 pp., pod wytrawnym 
kierunkiem pana Hocka, a na zakończenie jako „Hors 
d'Oeuvre!*, epizod z „Mazepy* Słowackiego, z panią 
Modrzejewską w roli Amelji. Nie trzeba chyba doda- 
wać, że oklaski wieńce i bukiety były hojnie rozdzie- 
lone pomiędzy występujących artystów. ktorzy swem 
uczestnictwem poparli cel szlachetny. 


Pogoda w ciągu dnia wczorajszego zmieniła się 
na lepszą. Olbrzymi wicher, który wiał nieustannie 
i z wielką siłą, ustał wieczorem. Jakkolwiek wicher 
był bardzo dokuczliwy, przyczynił sę jednak do zu- 
pełnego oczyszczenia miasta. Śnieg jaki padał przez 
niedzielę, przy cieple 2 stopni, stopniał a wicher o- 
suszył bruki i chodniki placów i ulio. — Dziś rano 
niebo pogodne, słońce weszło w całym blasku — mi- 
mo to powietrze jest chłodne z powodu Śniegów, któ- 
re choć prawie w mieście całkiem stopniały otaczają 
bliższe i dalsze okolice miasta. 

Polepszenie bytu organistów. Wskutek petycji 
wniesionej do Sejmu przez organistów o polepszenie 
i ustalenie ich bytu, rozesłał Wydział krajowy do 
wszystkich kumsystorzy w Galicji kwestjonarz, w któ- 
rym żąda przedewszystkiem oświadczenia się: oczy 
organistom należałoby wyznaczyć stałą pensję czy też 
zostawiając im dotychczasowe pobory przez probo- 
szczów udzielane, wyznaczyć im dodatkowo po 240 
koron rocznie. Czas jnż wielki aby 20 letnie starania 
organistów o polepszenie bytu uwieńczył pomyślny 
skutek. 

Uprowadzenie. W Krakowie zjawił się przed kil- 
koma miesiącami mężczyzna wysoki, szczupły, z ru- 
dawemi wąsami, szramą na czole i przestrzeloną rę- 
ką. Podawał on się za Marjana Balickiego, b. ofice- 
ra w wojsku pruskiem i nawiązał stosunki z domem 
szanowanego w mieście naszem urzędnika i począł 
sie starać o jedną z jego córek. Opowiadając o swo- 


ich czynach bohaterskich w Azji i Afrcvce, umiał się 
podobać i zyskał zupełne zaufanie. Ostatnim razem 
zjawił się rzekomy Balicki w domu narzeczonej w mi- 
niony piątek, oświadczając, że zamierza w Krakowie 
nabyć szynk. 

Prropozycja ta nie koniecznie podobała się rodzi: 
nie, z którą miał wejść w związki pokrewieństwa. 
Nazajutrz w sobotę zjawił się znowu, ozaajmisjąc, 
że wczorajszy projekt był tylko żariem, że nie o szyn- 
ku myślał, lecz o założeniu kawiarni w Podgórzu. 
Tegoż samego dnia rzekomy konkurent zuikł z Kra- 
kowa, a z nim córka urzędnika, która prawdopodo- 
bnie padła ofiarą sprytnego oszusta i handlarza ży- 
wego towaru. 

Zawiadomiona władza polieyjna rozesłała natych- 
miast listy gończe za oszustem, który prawdopodobnie 
obrał drogę do Ameryki. 

Z sali sądowej. Mates Schüssel, żyd kupiec ka- 
rany już za fałszywą krydę, oskarżony o zbrodnię oszu- 
stwa, z powodu, że w jednej z krakowskich instytu- 
cyj bankowych, przy zrealizowaniu książeczki na 200 
kuron, otrzymawszy przez pomyłkę kasjera zamiast 
200, 2.000 koron, skorzystał z pomyłki kasjera i pie- 
niądze zabrał. Kiedy pomyłkę spostrzeżono i Szhiissla 
wyśledzono, ten wyparł się, jakoby otrzymał z kasy 
więcej ponad 200 koron. 

Schüssel stawał w poniedziałek przed trybunałem 
przysięgłych, pod przewodnictwem radcy Turowicza. 
Oskarżenia wnosił zastępca prokuratora, radca sądu 
krajowego dr Kazimierz Czyszczan. Obronę prowadził 
prof dr Rosenblatt. Rozprawę odroczono. eelem we- 
zwania świadka ze Lwowa, który razem z Schiisslem 
w tym daiu likwidował taką samą kwotę c> oskar- 
żony. 

Składki Zamiast wieńca na tromaę śp. dyrekto- 
ra Kar la Szukiewicza na ochronkę opuszczonych dzie- 
ci zakładu p Żurowskiej, złożył na nasze ręce p. 
pad nżynier Bolech-wski 2 kor. 

Odpowiedzi od redakcji. X. Y. Z. Radzimy 
zwrócić ją »lbo do ambasadora austro- węgierskiego 
w Hadze, a'bo do jeneralnego konsulatu austro-wę- 
gierskiego w Amsterdamie. Jedeu i drugi z obowiąz- 
ku swego stauowiska obowiązany jest dać wyjaśnie- 
nie, w każdym razie odpowiedź 


Eo A ANA dE 


- Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedać a 

i najmuje — fortepiany, planina i harmoaje — 

krajowe i zagraniczne — nowa i przegrane ~ 

za gotówkę i na spłaty — bez zaliezki 

NE NSE KI: EB) 1 SRO w FEROMNA 
Repertuar teatru mlejskiego. 


We wtorek 21 kwietnia: „Marja Stuart“, trag. w 5 
aktach Fr. Szyllera. (Występ H. Modrzejewskiej). 

We środę 22 kwietnia: „Dzwon zatopiony*, baśń dr. 
w 6 akt. G. Hauptmana (ceny popularne). 

We czwartek 23 kwietnia: „Gioconda*, tragedja w 4 
akt. G. d'Anunzio. (Występ H. Modrzejewskiej). 


Posiedzenie Inlilowe Kady mie, 


Prośby. 

Po otwarciu posiedzenia przez p. prezydenta 
Friedieina, sekretarz Rady odczytuje pisma: 
prośbę wdowy po dr. Filimowskim o udzielenie 
stałego rocznego daru z łaski; prośbę Klary 
Eminowiczowej, żony byłego naczelnika straży 
pożarnej, o przyznanie jej emerytury a dzieciom 
zaopatrzenia, prośbę K. Świerzyńskiego b. sier- 
żanta straży pożarnej o przyznanie mn praw do 
pobierania emerytury. 

Posady lekarzy miejskich. 

Po krótkiej uwadze r. m. p. Sulikowskie- 
go w sprawie obsadzenia posad lekarzy, która 
według oświadczenia p. prezydenta na najbliż- 
szem posiedzeniu czwartkowem załatwioną bę- 
dzie, przystąpiono do porządku dziennego, t. j. 
do sprawy budżetu miejskiego. 

Sprawozdanie budżetowe. 

Sprawozdawca jeneralny dr Stanisław Poni- 
kło oświadcza, że wobec przedłożonego druko- 
wanego projektu budżetu wydatków i dochodów, 
będzie się starał być treściwym. 

Przedewszystkiem mowca zaznacza, że def- 
cyt na rok 1903 wynosi poważną cyfrę 328.000 
koron. Referent wskazuje, że i w innych latach 
bywały znaczne deficyty jak: w 1900 roku 126 
tysięcy koron; a w roku zeszłym 259.000 kor. 
Deficyt ten pokryto z pozostałości kasowych. 

Pokrycie deficytu. 

Na pokrycie deficytu komisja budżetowa pro- 
jektuje podwyższenie dodatku gminnego do po- 
datku akcyzowego od wina, piwa i wódki; da- 
lej progresywny rozkład podatku gminne-czyn- 
szowego, wreszcie podwyższenie należytości kon- 
sensowych. 

Dochody tym sposobem uzyskane przysporzy= 
łyby miastu 350.000 do 370.000 kor. Owych źró- 
deł dochodu niepodobna wprowadzić na rok bie- 


Jedyne Awa magazyny abroad gotowych w kraju wyrobionych. 


Ubrania marynarkowe od 7 złr., frakowe, sardutowe od 25 złr., zarzutki od: 14 qzłr., 
ulstry od 16 złr., bluzki studenckie 5 złr., spodnie od 350. 


Pierwszorzędny zakład krawiecki na zamówienia. 
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żący, dlatego komisja budżetowa pro- 
ponuje pokryć obecny deficyt poży- 
czką krótkoterminową. Dążyć też nale- 
ży do tego, aby z przedsiębiorstw gminnych u- 
zyskać większe dochody, oraz, aby dalsza gospo- 
darka była oszezędną, opierała się na budżecie 
i podlegała Ścisłej kontroli. — Projekt pokrycia 
niedoboru z konwersji długów miasta uważa 
sprawozdawca za niemożliwe, ponieważ konwer- 
sja ta przeznaczoną jest na inwestycje gminne. 
W końcu referent przedłożył wnioski o za- 
twierdzenie preliminarza budżetu i upoważnienie 
prezydjum do zaciągnięcia pożyczki 350.000 k. 


Dyskusja jeneralna. — Mowa r. Daszyńskiego 


R. m. Daszyński uważa za niewłaściwe 
przedwcześnie rzucać przestrach na ludność mia- 
sta i grozić, że się jeszeze podwyższy podatki 
na niektóre artykuły spożywcze. 

Jako reprezentant ludności pracującej mówić 
on będzie o stosunku, jaki istnieje między gmi- 
ną a tą klasą pracującą. Stosunek ten musi być 
zasadniczo opozycyjny i mowea pocznwa się do,tru- 
dnego obowiązku zwalezania dotychezasowych 
porządków. 

Na 20000 pracujących nie wiele nad 6000 po- 
siada prawa wyborcze. Oprócz robotników, taka 
sama ilość kobiet jest pozbawioną prawa wy: 
borczego. W tych stosunkach wyborczych widzi 
mowca przyczynę obecnego smutnego położenia 
gminy — albowiem miastem rządzi w istocie 
szczupła, solidarna klika. 

Mowca rozwija dalej, jaka się dzieje krzywda 
klasie robotniczej, która nie ma prawa do obra- 
dowania nad budżetem gminnym. Dalej wspomi- 
na o machinacjach wyborczych, o spółkach ko- 
mandytowych przy kupowaniu głosów z pośród 
uprzywilejowanych klas wyborczych, omawia 
brak instytucji humanitarnych — zamiast tego 
„binro ubogich“ wzmoeniono w duchu stańczy- 
kowskim. — Wskaznje na brak sali ludowej; w 
mieście gdzie tak łatwo się zbrukać nie ma ani 
jednej łaźni ludowej; brak przytułku, placów za- 
baw dla dzieci, zaniedbanie sprawy uniwersytetu 
ludowego. Szkoły ludowe znajdują się w bara- 
kach zarażonych grzybem, znaczna część nauczy” 
cieli jest prowizoryczną i źle wynagradzaną. Wśród 
grożącej ludowi drożyzny pannje zupełna bez- 
czynność. 


Omawiając śmiertelność, wskazuje r. Daszyń- 
ski, że na 2900 Śmierci, 1064 ludzi umarło na 
suchoóty, które mowca nazywa chorobą proleta- 
rjatu. W projekcie budżetu, jak twierdzi mowea, 
brak zupełnie myśli przewodniej. Pożyczki kró- 
tkoterminowe prowadzą gminę do bankrnetwa. 
Administracja jest wadliwą, działy są tak roz- 
rzucone, że przełożony nie widzi swoich podwła- 
dnych, przez co rozlnźnia się dyscyplina. 

Układ jest niedołężny, wszystko się robi za 
późno, a to wszystko na chwałę „autonomji*, 
która w ten sposób pojęta prowadzi do śmie- 
szności. Z pożytecznego projektu inwestycyjue- 
go, partja rządowa zrobiła kwestję stronniezą o- 
sobistą i przez to myśl dobrą spaczyła i ze- 
psuła. 

W końcu r. Daszyński postawił wniosek do- 
magający się wprowadzenia bezpośredniego taj- 
nego i powszechnego prawa głosowania na rad- 
ców miejskich. Prawo to przysługiwać ma ka- 
żdemu pełnoletniemu mężczyźnie i kobiecie, za- 
mieszkałej od pół roku w mieście w chwili roz- 
pisania wyborów. 

R. Daszyński domaga się odesłania tego wnio- 
sku do sekcji prawniczej. 


Dalsza dyskusja. 

R. m. drUlanowski w obszernem przemó- 
wieniu odpowiedział na wywody p. Daszyńskie- 
go którym przyznał wiele słuszności — radził 
jednak zawiesić walkę partyjną nie na to „aby 
się rzucić w objęcia* — ale na to aby wspólnie 
wybrać komisję dla uzdrowienia niemożliwych sto- 
sunków miejskich i poprawienia finausów miasta. 

R. m. dr Friihling omawia głównie spra- 
wę podatku domowo-czynszowego. Deficyt wedle 
obliczeń mowey jest poważniejszy, sięga 412.000 
kor. i sprawy tej zaciągnięciem pożyczki się nie 
załatwi. 

R. m. dr Bąkowski krytykuje administra- 
cję miejską. Jest ona bardzo kosztowną, wydat- 
ki wynoszą 614.000 kor. Dawniej jnż podniesio- 
no pensje i emerytury, a *nie obmyślono od- 
powiednich dochodów. Manipulacja kosztuje 
120.000 kor. przy 100.000 ekshibitów ; jest to 
cyfra niemożliwie wysoka. Nie na tym kończą 
się błędy administracji. Podobno zginęły plany 
restanracji Sukiennie i nie można ich odszukać. 
Koniecznem jest seentralizowanie biur Magistra- 
tu i zreformowanie administratur. 


| Po tanich cenach 
J. Krzyszkowski 


Kraków, Rynek główny L. 26 (róg ul. Wiślnej) 
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Posiedzenie zakończyło się o godzinie 9-tej 
wieczorem. 
Następne posiedzenie dzisiaj. 


Przeciwko „Młodej Polsce“, 


Uczniowie gimnazjam św. Anny postuuowili 
przyczynić się w miarę sił i środków do spro- 
wadzenia zwłok Słowackiego do kraju i w tym 
eeln przedsięwz ęli urządzenie wieczorku muzy- 
ezno-deklamacyjnego w dniu 24 b. m., na który 
mają się złożyć produkcje chóru i orkiestry ucz- 
niowskiej, nadto deklamacje utworów młodszych 
pisarzy polskich. 

Zdawałoby się, że wszystko jest w porządku. 
Pomysł był sympatyczny, program został oczy- 
wiście oddany ocenie dyrekcji, która z pewno- 
ścią nie dopuściłaby utworów niewłaściwych, a 
wieczorki deklamacyjno - muzykalne, urządzane 
przez gimnazjastów, uchodzą na całym świecie 
jako jeden ze Środków wychowania tem dogo- 
dniejszy, że połączony z zabawą. Tymczasem 
w „Czasie“ pojawił się artykulik niepodpisauy — 
nawołujący wprost dyrekcję gimnazjum św. Au- 
ny do zakazania obchodu, ponieważ w program 
wchodzą utwory autorów zaliczouych do tak.zwa- 
nej „Młodej Polski*. 

„Zachodzi wątpliwość — czytamy tam — ezy 
młoda literatura jest już dzisiaj tą strawą du- 
chową, którąby można karmić młodzież* — koń- 
czy się zaś notatka sofistycznem zapytaniem : — 
„Czy dla dzisiejszej młodzieży Miekiewiez, Sło- 
wacki i Krasiński nie są już dość modni?“ 

Sofistyku tego rozumowauia jest aż nadto 
widoczna. Przedewszystkiem bowiem nie to jest 
ważne i decydujące dla kierowników i przełożo- 
nych młodzieży, jacy autorowie będą figuro- 
wali na afiszn podobnego wieczoru, lecz jakie 
ich utwory wehodzą w program. Wszak gdy- 
by uczniowie chcieli na swym wieczorka naraz 
odczytać artykuły polityczne tego same- 
go Miekiewicza, którego „Czas* tak niepotrze- 
bnie bierze w obronę, to redakcja tego pisma 
jaż nietylko w notatee ale w artykuie wstępnym 
zażądałaby interwencji władzy. 

A nie mało wątpliwości powstałoby u każ- 
dego rozumnego człowieka, gdyby uezniowie VI[ 
czy VIII klasy chcieli się popisywać z eroty- 
cznymi wierszami Krasińskiego. Nie o to chodzi 
czy na afiszu figuruje Kochanowski ezy Przyby- 
szewski, lecz czy mają być deklamowaue „Fra 
szki*, czy „Treny“ i „Psalmy“, czy ustępy z 
„dzieci Szatana* czy poemat prozą „Pamięci Szo- 
pena* rzecz chyba nie gorsząca, a budząca pra- 
we uczucie miłości ziemi ojezystej. Nie zgorszy 
się dalej chyba młodzież ani „Nocą listopadową 
r. 1830% Wyspiańskiego, aui patrjotyczną nutą 
idącą z kart „Rozdzióbią nas kruki, wrony“ Zy- 
cha, — nie zdeprawuje się wreszcie młodzież 
apoteozą św. Franciszka z Assyżu Kasprowicza. 
A te tylko utwory obok „Testamentu* Słowa- 
cekiego i „Kolumien Samsoua* Tetmajera weszły 
w program. 

Wśród utworów poetów „Młodej Polski“ są 
ceny pierwszorzędnej wartości, które wzbogaciły 
naszą literaturę, które znać powinien każdy Po- 
lak mający pretensję do literackiego wykształ- 
cenia. Więc i młodzież kończąca gimnazjum, nie 
może zatrzymywać się na nieśmiertelnej trójcy 
naszych wieszczów, — ale powinna poznawać od- 
powiednie dla jej wieku i umysłu, ustępy nawet 
najnowszych wybitnych autorów. Zresztą w po- 
dobnych wypadkach żaden zakaz nie pomoże, 
a raczej wywoła tylko niepotrzebną ciekawość, 
która nie jednego młodzieniaszka popchnie do 
wczytywauia się właśnie w utwory otoczone nie- 
zdrowym urokiem zakazanego owocu. 

Redakcja „Czasu“, w której skład wchodzą 
przeważnie zwolennicy i przyjaciele, — przy- 
najmniej teoretyczni „Młodej Polski* okazała w 
tym razie zbyt wiele „pedagogicznej* żarliwo- 
sci, — co zapewne zaniepokoiło fachowych pe- 
dagogów. 


Odpowiedzi grafologa. 


Carlina O caalis. łagodność w obejściu, 
zdawkowa dobrcć, która kończy się tam, gdzie na- 
prawdę dla kogoś trzeba ccś ze siebie poświęcić. — 
Dużo zamiłowań estetycznych, ale niema odczuwania 
pzawdziwej. wielkiej poezji. Umysł dość jasny, skłon- 
ność do sentymentalnych marzeń. Wola dość słaba, 
ale jest dużo biernej odporności na wrażenia. Dużo 
szczerości a nawet naiwności. 

Niecierpliwa. Natura uczuciowa 
i nerwowa. Wola łaba. Wyobraźnia bujna. 


wrażliwa 
Bardzo 
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dobie wyobrażenie o sobie, ale egoizmu mało, ledwie 
gdzieniegdzie widać przejawy tej cechy charakteru. 
Umysł bystry. Spostrzegawczość. Są odcienia wesołe- 
go usposobienia i żywości. Roztargnienie, niedbałość 
o drobiazgi, zapewne skłonność do rozrzutności. — 
Skrytość. Szkoda, że tak mała próbka. 

Mery M. Natara spokojnie nczuciowa, Szczera 
naiwna. Wola bardzo słaba. Łagodność, bierność, roz- 
targnienie. Usposobienie nierówne, kapryśne, ale w 
małych granicach. Rozsądek, usiłowanie oszczędności, 
i praktyczności życiowej, która jednakże nie bardzo 
się udaje. Dobrcé, dużo sentymentalizmu. Mało ży- 
wości. Zupełnie niespodziewaną przy takim chara- 
kterze jest wyobraża'a, która daje znacznie więcej n*% 
się to zapewne otoczeniu wydaje. 

Fabiola. Idea Brodzińskiego zamknięta w sło- 
wach: „Czas wszystko skończy, bo ma czas* jest 
istotnie bardzo oryginalną. Bo rzeczyście, któż może 
mieć więcej czasu, od samego czasu? Wogóle przy- 
znaję, że cały list pani wraz z zamieszczocą w nim 
poezją „Cicha prośba“ jest bardzo iuteresującym. — 
Charakter pisma znamionuje bardzo rozbujałą wyo- 
braźnię i to naiwne pojmowanie wielu rzeczy, które 
właśnie wytwarza poetyczność umysłu. Uczue'owości 
widzę mniej, ale to często bywa u natur poetycznych, 
które całą siłę uczuć kładą w niejasne marzenie, po- 
dobne do wyrażonych w słowach Pani; „Poprowadź 
ty mnie tą drogą życia, kieruj krokami mojemi*... 
Ach któż nie miał takich marzeń | 

Widzę w charakterze pani wielką namiętność, u- 
Fryvą pod lodowatą powłoką zimnego petroniuszow= 
siego obejścia, istny wulkan ukryty w górze, na któ- 
rej leżą lawiny śniegów i ledowców. A przytem nad- 
zwyczajny upór, wprost nadzwyczajny ! 

Mars. Wyobrażam sobie „Marsa“ jako niezmier- 
jie eleganckiego, grzecznego, pełnego słodyczy w sło- 
wach młodzieńca o zaczesanych bardzo modnie w gó- 
rę wąsikach i eleganckich lakierkach, które jedna- 
hże nieco skrzypią, zawsze nieco skrzypią tak jakoś 
urzędniczo. Ogromnie płynnie mówi banalne frazesy 
i musi być wcale sprytny. Nie umiałbym odpowie- 
dzieć na pytanie, czy jest uczuciowym człowiekiem, 
czy mie, ale prędzej nie, niźli tak. Ma za to dużo 
wytrwał ssi i przebiegłości w dążeniu do celu, tylko 
że to czasem rob.wne jest dość nieśmiało. W pomy- 
śle bardzo dobre, w wykonaniu szwankuje, b» Mars 
„daje się zbyt wielkie wyobrażenie mieć o sobie, — 
c» nie odpowiada zupełnie mniemaniom otoczenia. Je- 
Ż-li Mars istotnie, jak przypnszczam jest urzędnikiem, 
to niezawodnie bardzo dokładnie odrabia swoje obo- 
wiązki, jeżeli ma podwładaych to niezawodnie oni 
robią dla niego wszystko jeszcze dokładniej od mnie= 
go. Jest to człowiek wybitnie skryty — dyplomata. 
Ma zamiłowanie porządku. Zapewne oszczędny, rozsą 
dny. Wyobraźnia drzemie. 

Goplana. Stanowczy, zdecydowany charakter. 
Siła. spokój, dużo pewności siebie. Inteligencja, ja- 
gność umysłu, rozwaga. Duma. Energja. Uczuciowość 
miarkowana rozsądkiem. Zamiłewania artystyczne. Da- 
żo intuicji w sądach o sztuce. Nie niema w Gopla- 
nie tej czysto kobiecej drobiazgowości, chociaż jest 
zamiłowarie do pracy dokładnej. Umysł to raczej 
męski, obejmujący główną treść rzeczy, sam rdzeń 
kwestji. Silny temperament, żywość. Bogata, ciekawa 
natura. Szczerość, ale tylko do pewnych granic. Za- 
miłowanie prawdy, sprawiedliwość, 


Kronika literacko- artystyczna. 


„Djabła* nr 8 z 15 kwietnia b. r. odzuacza 
stę wytworną i prawdziwie satyryczno-humory- 
styczną treścią. Na szczególuą wzmiankę zasłu- 
gują następujące artykuły : 

„Kosy“, „Wawelski smok“, „Ostatnie wiado- 
mości*, nieśmiertelny „Wicek gsocjaiik*, który 
był na Święconem pod Baranami i u delikata 
Federowiea. „Bezrobocie sejmowe“, wreszcie 
„Przepowiednie i rady gospodarskie na kwiecień*. 
Ryciny obie bardzo udatne, jedna przedstawia 
restaurację miejską na plantacjach, a drnga Da- 
szyńskiego, jak obrzuea błotem trumny niebo- 
szezyków. 

W końcu zaznaczamy, że dla oryginalności 
pomysłu nie można pominąć milczeniem wierszy- 
ka cyfrowego pod tytułem: „Mój 1.000.000-i-e*l 

* Bibljografja. Dr Zygmunt Gargas: „Obo- 
wiązek wybierania“. lwów księgarnia Polską 
1903, 

„Odpoczynek niedzielny i świąteczny* napi- 
sał L. P. Lwów, w drukarni katol. Józefa Chę- 
cińskiego. 1903. 


'TELEGRAMY. — 


Mianowania. 

Wiedeń 21 kwietnia. „Wiener Zig* ogłasza: 
Cesarz nadał tytuły radców rządowych: dyrekto- 
rowi IV gimnizjam we Lwowie Walentemn K o- 
ziołowi i dyrektorowi V gimnazjum, Franci- 


Najmodniejsze i gustowne na suknie damskie Materye wełniane czarne i kolorowe. 


5 Bawelniane kolorowe: Zefiry, Batysty, Piki i Płówienka, Szyfony, Perkale i Dymki białe na bieliznę 
c | pościel — Dryle kolorowe na materace i story. — Uhustki, Pledy, Echarpes wełniane — Ubustki do 
—, Rosa białe i kolorowe, — Ręczniki na metry i odpasow. — Skarpetki męskie i Pończochy damskie — 
o Koce flanelowe wełniane i bawełniane — Kapy pikowe, trykotowe, Firanki. 1054 
= 


Saki sukienne czarne i kolorowe i Peleryny. 


6 z dnia 21 kwietnia. 


„GŁOS NARODU“ 


szkowi Próchnieckiemu, a profesorowi IV | w kościełe parafialuym w Burgu, w obecności 


gimnazjum we Lwowie Mieczysławowi Jam ró- 
giewiczowi tytuł radcy szkolnego. 
Dzisiejsze posiedzenie Izby. 

Wiedeń 21 kwietnia. (Tel. wł.). Dzisiejsze 
posiedzenie Izby będzie krótkie, gdyż na porząd- 
ku dziennym stoją jedynie sprawy komisyjne. 
Obstrukcji Czechów ani dziś, ani w ciągu bieżą- 
cego tygodnia nie trzeba się obawiać, gdyż de- 
cyzja pod tym względem zapadnie dopiero w nie- 
dzielę na posiedzeniu mężów stronnictwa młodo- 
czeskiego w Pradze. 

Konsygnacja wojsk tureckich. 

Wiedeń 21 kwietnia. (Tel. wł.) „N. fr. Pres- 
se“ dowiaduje się z Mitrowicy, że sułtan w pół- 
nocnej Starej Serbji skonsygnował już 36 bata- 
ijonów regularnego wojska. 

Szczerbina zamordowany z wyższego rozkazu. 

Wiedeń 21 kwietnia. (Tel. wł.). „N. Wien. 
Tagbl.* otrzymuje informacje z Konstantynopo- 
la, że zamach na konsula Szczerbinę był upla- 
nowany w Konstantynopolu przez al- 
bańskich adjutantów sułtana. Żołnierz 
Ibrahim działał tylko wskutek wyższego rozka- 
zu Sułtan waha się wysłać wojska przeciw Al- 
bańczykom, albowiem ci przyrzekli mu na wy- 
pade! wojny zjakiemkolwiek państwem chrześci- 
jańskiem, pomoc w ludziach i pieniądzach, tak, 
jak to uczynili w roku 1897 podczas wojny z 
Grecją. 

Madziaryzacja armii. 

Budapeszt 21 kwietnia. (Tel. wł.) Stronni- 
ctwo niezawisłe przyjęło projekt zaprowadzenia 
2-letniej służby wojskowej jako ustępstwo, z tem 
zastrzeżeniem, że nie pozwoli stanowczo na 
podwyższenie wydatków na armję i stanu rekru- 
tów. jak to proponuje austr. min. wojny. 

Domaga się dalej, aby w wewnętrznem urzę- 
dowaniu w wojsku węgierskiem zaprowadzono 
język węgierski. Zgadza się jedynie czasowo 
na zatrzymanie komendy niemieckiej. 

Dymisja Prinettlego. 

Rzym 21 kwietnia. (Tel. wł.) Wczoraj wie- 
czorem minister spraw zagranicznych Prinet- 
ti, ulegając namowom lekarzy, podał się do dy- 
misji. Następcą jego będzie admirał M oren. 


Uroczystość Kilińskiego. 

Lwów 20 kwietnia. Wczoraj wieczorem od- 
był się w naszem mieście obchód ku uczczeniu 
pamięci 109 letniej rocznicy zwycięstwa odnie- 
sionego przez Jana Kilińskiego w dniu 7 kwie- 
tnia 1794 na ulicach Warszawy. Komitet skła- 
dający się z reprezentantów kół rękodzielniczych 
urządził nabożeństwo w katedrze rzymsko-kato- 
lickiej o godzinie 9 rano. O godzinie 11 przed 
południem odbyła się właściwa uroczystość w 
sali Rady miejskiej. Usiłowanym demonstracjom 
przeszkodziła policja. 

Burze śnieżne. 

Lwów 20 kwietnia. Dzisiaj przed południem 
padał tu kilkakrotnie Śnieg. 

Berlin 20 kwietnia. Po wczorajszej burzy na- 
stąpił Śnieg, który padał przez 12 godzin i do 
tej pory pada. — Ruch tramwajowy i omnibu- 
sowy natrafia na niektórych linjach na ogromne 
przeszkody. Wszystkie pociągi poznańskie, ślą- 
skie, wschodnio i zachodnio pruskie nadeszły 
z kilko godzinnem opóźnieniem. Wiele pociągów 
stanęło w zaspach śnieżnych. — Prawie wszyst- 
kie linje telegraficzne przerwane. 

Berlin 20 kwietnia. W królewskim ogrodzie 
w Poczdamie wyrządziła burza straszne szkody, 
tak, że dyrektor ogrodu widział się zmuszony 
zdać cesarzowi telegraticznie sprawozdanie o klę- 
sce. Wspaniałe drzewa, pamiętające jeszcze cza- 
sy Fryderyka Wielkiego, wyrwała burza z ko- 
rzeniami. 

Tak samo w królewskim Wild-Parku wyrzą- 
dziła burza znaczne szkody. Zegar wieżowy spadł 
i potłukł się. 

Wrocław 20 kwietnia. Wczoraj wieczorem 
śnieg przestał padać. Burza trwa jednak dalej. 
Linje telegraficzne doznały znacznych uszkodzeń. 
W zsasiewach wyrządził Śnieg i burza ogromne 
szkody. 

Giwice 20 kwietnia. „Oberschlesischer Wan- 
derer* donosi: Śnieg paua bez przerwy i leży 
w niektórych miejscowościach na wysokość czło- 

ieka. Wszystkie linje telegraficzne na Górnym 
ląsku przerwane, tak samo i linje telefoniczne. 
Wyjątek stanowi jedynie linja wrocławska. Ruch 
tramwajowy ustał. Ruch kolejowy osobowy ogra- 
niczono, zaś towarowy zupełnie wstrzymano. 
Ślub arcyksiężniczki. 

Wiedeń 20 kwietnia. Przy zachowaniu trady- 
cyjnego ceremoniału odbyły się dzisiaj o godzi- 
nie 11 przedpołudniem zaślubiny areyksięźniczki 
Elżbiety Amalii z ks. Alojzym Lichtensteinem 


MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROBAGKIEGO 


Miód stołowy lekki butelka 50 cnt. 
Miód stołowy mocny butelka 60 ent. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 ent. 


cesarza arcyksiążąt 1 arcyksiężniczek, najbliższej 
rodziny ks. Lichtensteina, ks. bawarskiego Ar- 
nulfa z żoną i synem, najwyższych dygnitarzy, 
ministrów i generalicji. Ceremonia zaślnbin do- 
pełnił X. biskup Majer. 

Po zaślubinach przyjął cesarz nowożeńców na 
audyencji. 

Odjazd Szella. 

Wiedeń 20 kwietnia. Węgierski szef gabine- 
tu Koloman Szell odjechał wczoraj o godz. 11 
wieczorem do Budapesztu 

Młodoczesi. 

Praga 20 kwietnia. Komitet wykonawczy 
stronnictwa młodoczeskiego odbył wczoraj po- 
siedzenie pod przewodnictwem dra Skardy. Po- 
seł Herold przedłożył elaborat i wnioski, nad 
któremi obradować ma komitet mężów zaufania 
stronnictwa rmłodoczeskiego 26 b. m. Po dłuż- 
szej dyskusji elaborat 1 wniuski wraz z kilku 
dodatkami przyjęto a Herolda jednogłośnie wy- 
brano referentem dla komitetu mężów zaufania. 

Odznaczenie ambasadora. 

Petersbu:g 20 kwietnia. W reskrypcie, któ- 
rym car nadał rosyjskiemu ambasadorowi w Wie- 
dniu Kapnistowi order Aleksandra Newskiego, 
podniesione są nadzwyczajne zasługi Kapnista 
około utrzymania przyjaznych stosunków Rosji 
do Anustrji- Węgier. 

° Mianowania w Rosji. 

Petersburg 20 kwietnia. Kierownik minister- 
stwa oświaty Zenger zamianowany został mi- 
nistrem. 

Szef sztabu jeneralnego Zacharow i kiero- 
wnik ministerstwa marynarki Avelan zamiano- 
wani jeneralnymi adjutantami cara. Naczelny 
komendant eskadry Cichego Oceanu, wiceadmi- 
rał Aleksiejew zamianowany admirałem. 

Zamach na sędziów. 

Cetynja 20 kwietnia. Nieznany z nazwiska 
Albańczyk strzelił wczoraj dwukrotnie z rewoł- 
weru do 2 nowomianowanych sędziów w Skuta- 
ri. Obaj ciężko zranieni; stan ich groźny. 

W obronie zakonów. 

Le Mans 20 kwietnia. Wczoraj wieczorem 
przed klasztorem Kapucynów odbyły się demon- 
stracje. Tłum wznosił okrzyki na cześć wolno- 
ści, na cześć zakonów i przeciw rządowi. Poli- 
cja aresztowała 20 osób. 


Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 20-go kwietnia. (Giełda popoł.). — Godzina 3— 
Marki 11695 Renta majowa 100775, Weg. renta korono. 
wa 9950, Akcje austr. zakładu kredyt. 673:—, Akcje węg 
724:+—, Akcje Anglobanku 275:—, Akcje Uniobanku 526-— 
Akcje Landerbanku 411—, Akcje kolei państ. 684'50 Lom- 
bnrdy ——, Akcje fabryki broni 349 §0, Akcje tytoniowe 
KTM Akcje Alpiny 390:50 Losy tureckie 117-25, Ruble 
252 75. 

Cukier (spok.) 22:75, 
fta niezmieniona. 

Beriin 20-go kwietnia. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 211-75, Towarzystwo dyskontowe 189-25. 


spirytus (osłab.) 40—, na 


NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności. 
mD 


o [4 © © 
Wyjaśnienie. 

Jedno z pism krakowskich w sprawozdaniu z taj 
nego poriedzenia Rady miejskiej, na którem była o- 
mawianą sprawa moja — przytoczyło szereg zarzutów, 
na które odpowiedzieć publicznie czuję się zniewolony. 

Odpowiadam na poczynione mi zarzuty wprost 
szczerze i otwarcie, choćby tylko dla zaznaczenia, że 
ci pp. Radcy miejscy, którzy głosowali przeciwko 
wnioskowi prof. Bujwida, mieli poważne skrupuły su 
mienia a więc wątpliwości co do mojej winy — isto- 
tnie — nie bezpodstawne. Sprawa bowiem przedsta- 
wiona jednostronnie, bez rozpatrzenia dowodów 
strony oskarżonej, musi zawsze skończyć się pokrzy- 
wdzeniem tej ostatniej. Kto z tych powodów wstrzy 
muje się od wydania wyroku potępiejącego — czyni 
dobrze, bo nie obciąża swego sumienia krzywdą bli- 
źniego. Proszę zatem wszystkich ludzi dobrej woli— 
łaskawie mnie wysłuchać: 

Nie mając żadnej instrukcji ze strony 
Magistratu co do prowadzenia ksiąg w zarządzie czy 
szcztnia miasta, stworzyłem je sam i kontrolę zapro- 
wadziłem w ten sposób, że wpisywałem do książki 
podręcznej (stiazza), dostępnej dla wszystkich 
pp. biandmistrzów — rozkład robót i »l ść mających 
się użyć sił roboczych, z której tv książki odpisy (ra 
porty) posyłałem każdorazowo p. prezydentowi mia- 
sta i drlegatowi sekcji ekonomicznej Rady miejskiej. 

Raporty moje, a więc i robocizny, uskuteczniane 
pod moim zarządem, były kontrolowane przez p. pre- 

i zydenta a głównie i zawsze przez dotyczącego dele- 


Miód kuracyjny butelka 80 cnt. 
Miód esencja butelka 1 złr. 
Miód kopowiec butelka 1 złr. 20 cent, 


Maliniaki. Wiśniaki. Dereniaki. 
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gata sekcji ekonomieznej Rady miejskiej. Kontrolę 
spełmiano ściśle i nigdy nie znaleziono powodu do 
wytknięcia mi jakiejkolwiek usterki. 

Dostawca sił roboczych, p. Perkowski, był jako 
taki zakontraktowanym przez Magistrat i jakie kwo- 
ty płacił robotnikom — to było ściśle jego rzeczą— 
jako przedsiębiorcy, nie mogącą być przez kogokol- 
wiek, a tem mniej przezemnie kwestjonowaną. 

Za wiedzą i zezwoleniem delegata sekcji ekono- 
micznej Rady miasta, przeznaczałem niekiedy straża- 
ków do robót administracyjnych w pozasłużbowym 
czasie, za wynagrodzeniem, jakie pobierali zwykli ro- 
botnicy. a przeto wciągani byli do odnośnych ksiąg 
i wykazywani. 

Zarzacane mi zarachowywanie wrzekomo więcej 
sił roboczych, niż je de facto użyto, polega na myl- 
nem intecpretowaniu notatek w książkach podręcz- 
nych, w których czyniono zapiski tymczasowe a któ- 
re żadną misrą nie mogą stanowić dckumentu dowo- 
dowego. Stosownie do aury i zapotrzebowania czyni- 
li tam poprawki: ja lub pp. brandmistrze, co było 
rzeczą naturalną i wskazaną. 

Wykonywane roboty około czyszczenia miasta i 
ilość użytych robotników, były jak wyżej rzekłem 
przez odnośne czynniki z ramienia p. prezydenta i 
Rady miasta, zawsze kontrolowane. 

Od stycznia do czerwca r. 1902, w czasie bez- 
robocia w kraju, gdy we Lwowie przyszło nawet do 
krwawych rozruchów zgłaszało się wielu robotników 
do mnie wprost lub przez Magistrat, więc dawałem 
im roboty a przeto w książkach pcdręcznych, w któ- 
rych już były partje wpisywane, musiałem albo ja. 
albo pp- brandmistrze dodatkowe dopiski i poprawki 
z powodu nowoprzybyłych robotników uskuteczniać. 
I tę okoliczność przedstawiono i tłumaczono jako po- 
pełnione przezemnie „nadużycie*!! I na tych „da- 
nych* obliczono, że w r. 1902 oszukałem wrzekomo 
gminę na 7000 koron, licząc na każdy miesiąc po 
kilkaset koron, a przecież w r. 1902 byłem przeszło 
cztery miesiące na urlopie i przez ten czas wca- 
le nie urzędowałem. 

Co do wrzekomo „nieprawnie* pobieranych 
przezemnie kaucyj od strażaków na zabezpieczenie 
munduru, narzędzi i wypłaty, za brany przez nich 
węgiel — to w tym wypadku obowiązywał 
m nie reskrypt z roku 1873 1. 27940 wydany przez 
prezydenta dra Dietla i reskrypt z dnia 2 czerwca 
1887 1. 11049 wydany przez prezydenta dra Szla- 
chtowskiego, w których konieczność pobierania tych 
kaucyj jest ściśle określoną. Była to mianowicie rę- 
kojmia, w razie odejścia ze służby strażaka, że musi 
oddać rzeczy w porządku, ażeby gmina nie poniosła 
straty. Zwrot kaucji następował każdorazowe i 
natychmiast, na przedstawienie danego p. brande 
mistrza, że odchodzący strażak oddał mundur i rze 
czy w porządku. 

Drobne owe kaucje, których ogólna suma od 
czasn istnienia straży nie przenosiła ogółem 
kwoty 600 złr. — nie były nigdy naruszone — za- 
rzut więc jakiegcś w tym kierunku „sprzeniewierze- 
nia“ — jest dla mnie wprost niezrozumiały. 

„Łapówek* nigdy żadnych nie brałem — i tego, 
jak wszystko inne, nikt mi nie jest wstanie udowo- 
dnić — natomiast ja udowodniłem w śledztwie dy. 
scyplinarnem wszystko. i to, że gdy czasem ktoś ze 
starających się o służbę przysłał mi w kopercie lub. 
wprost pocztą, jaką kwotę — natychmiast przy 
świadkach takową mu zwracałem, mimo, że takiego — 
i do służby przyjąłem, gdy się okazał odpowiednio 
uzdolnionym. 

Zawsze bowiem i wszędzie powodowałem się wzglę— 
dami ludzkości i uczciwości a nigdy chęcią niepra- 
wych zysków. Służyłem miastu wiernie i uczciwie, 
surowo Btizegłem mojej godności jako urzędnik i oby- 
watel a mimo to, padłem na stare moje lata ofiarą 
losu, który niewiadomo dlaczego i za co— druzgocze 
nawet najniewinniejszych. 

W tem wielkiem a niezasłużonem nieszczęściu mo- 
jem, nie trace jeszcze nadziei w sprawiedliwość 
ludzką. Z poważaniem 

Wincenty Tuminowicz. 


Podziękowanie. 


WPanu drowi Teofilowi Torczyńskiemu za 
troskliwą pomoc i opiekę w chorobie, jak ró- 
wnież Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownej 
Publiczności za oddanie ostatniej przysługi, oraz 
p. Franciszkowi Nowińskiemu za gustowne i su- 
mienne zarządzenie pogrzebem, składam tą drogą 
serdeczne staropolskie „Bóg zapłać”, 1047 

Petronela Ossowska. 


Do numeru dzisiejszege dołączamy prospekt 
firmy Bauer i Ska, dotyczący ulubionego przez 
pacjentów, a przez lekarzy tak gorąco poleca- 
nego środka wzmacniającego, znanego już pra- 
wie powszechnie „Sanatogen*, którego używa- 
nie teraz z wiosną prawie nowe siły i życie 
przynosi 


założona w roku 1841 — Kraków ul. 
Sławkowska 1. 26 — poleca: 


Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 ent. 


Miód maliniak butelka 1 złr. 50 ent. 
5560 
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NEKROLOGIA. 


RW PO Td l O ORO NPA 


+ 
MARYA z Kuczyńskieh ZYDŁOWICZOWA 


rzeżywszy lat 65, zmarła dnia 19-go SHENR Ý K ÀA SE W ARZA 6 
p” i paka a 1908 r. 4 A 
Pogrzeb odbędzie się dnia 21-go b. m. 

0 Koda. 4 popoł. PA XX. Pijarów o Kraków, ulica Grodzka L. 18 © 
Mask WGA 4 poleca na sezon wiosenny i letni === 
Nabożeństwo żałobne ił RK 4 zale: 
odbędzie się w kościele 00. Reforma 
tów we Środę dnia 22 kwietnia b. r. o jelk] 2 
o godz. 1° rano. 
Zakład pogrzehewy JANA WOLNEGO 
klas 2 śTomaszacą, w wełnie, bawełnie, jedwabiu, 
2 iXonfekcyj damskiej. 993 36 g 


°. 7 
Miód patoka 
kuraeyjny i deserowy, z własnej pasieki. 
ewysyłam na żądanie franko, w pnszkach 


z Ommy wybór anojelskich Plaidów damskich $ iz 


Himalaya od Kor. 12 zwyż. 


8326 


za zaliczką 640 kor. Miód do picia | £ 
o | kr. 40 za litr wysyła opłatnie ə === Próbki na żądanie. ===== 
ka. W. Mikitka proboszcz Kupczyńce. 


p- Denysów. 81790 


Kartki zastawnicze 


3000 QGDODCOCODOCODOOODOCOO 


Wysyłamy za zaliczką franco do każdej stecyi monarchii 


Najlepszą kroacką starą śliwowicę 
3 bntelki Kor. F, 6 butelek Kor. 15, 12 bntelek Kor *8 w beczkach od £6 
¿|do 600 litrów z różnych lat prawdziwą śliwowicę. — Cenniki detailiczne na 
żądanie franco 394 10 0 


Kroatische S'ivovitz Export-Gesslischaft Hinko Kaufrann & Co. 
Agram, Kroatien. 


(tktżt tiki tet tt kt ty K 


Zawiadamiam niniejszem Szanowych Od- 
biorców i szerszą Publiczność, że dla [ch wygody 
i większego zbytu mych wyrobów fabrycznych, 
otworzyłem z dniem 15 kwietnia 


FILIĘ MEGO BIURA 
i magazyn gotowych siatek, mebli i wyrobów 
ornamentalnych ! utych 


Z prowincyi listownie. 777 4 0 


Umywalnia mahoniowa 


z marmurowym blatem, dwie szafy bi- 


dów. od 2 do 5 g. pop. 10%7 3 8 


Pomocnik fryzyerski 


zostanie przyjęty. 1030 3 3 
K. Ryżmanowski, ul. Szawska 2. 


Maszynista egzaminowany 


ślusarz, 27 lat, znający wszelkie roboty 
Ślusarskie, oraz reperacye maszyn pà- 


rowych, z dobremi świadectwami, po- W Rynku glównym pod L. 6, 
szukuje stałej posady. — Adres: y k 
K. Koterbski w Bochni. 1005 3 8 (Szara kamienica) I. ptr. 


We fabryce przy ulicy św. Wawrzyńca L. 26 $% 
prowadzę biuro jak dawniej. majac do użytku telefon 
fabryki Nr. 277, magazynu Nr. 260. 

Nieżalując wydatków, by Szanownej Publiczności 
ulatwić zapoznanie się z memi fabrykatami. proszę 
najaprzejmiej o liczne poparcie. ` 1056 1 3 


| 
Falanda | im 


Herbata 
Ceyloni 


wysoce aromatyczna 


Z wysokim szacunkiem 


i JÓZEF GORECKTY. 


PERIL AARDT AAAA a 


'/, funtowa pa- 
czka: 1k., 1k 
20, 1:40, 1-60 
i wyżej. 

In do - Ceylonska 
doskonała: Ik 


A 30 i 1 k. 70. 
i wydatna. 834 Okruchy: 70 h, 
. 50 h, I ki 
Otrzyma się przewy- $ l k. +0 


j Wszystko Waga 
Netto funt cłowy 
czyli 500 gramów, 
nie zaś 420 gr 
wi rosyjskiej 
o 20%, mniejszej. 


ZMagazynu Juliusza Grossego w ńrakawie. Proszę wszędzie 


i zawsze żądać 
Herbatę Monopol 
z Rączką 


Teriam fm RAA BRNA 


borny napój, uży- 
wając nawet o jedną 
trzecią część mniej, 
jak się bierze zwykłej 
herbaty chińskiej. 


Składy w Krakowie: 
T. Lewiecka, ulica 


Największy zbyt Herbaty w kraju. 


Gdzie niema proszę pisać wprost. 90950 


Sławkowska L. 10, 
w Podgórzu: 


lakób Piekło. 


Dzierżawa polwarków. 


X 1dministracya Dóbr Zatorskich BS 
Sma do wydzierżawienia folwark w dobrej glebie : 
AF 1 wysokiej kulturze. «80 4 5 BĘ 


im m mm a 


` w stylu Renaisanee za 200 złr, oraz pho- 
mograf, pnłki dębowe i parę szkiców 
jest z powodu wyjazdn do sprzedania. 
1017 


wo 


KŚ 


ksza Fabryka TT "TĘ 
w Galicyi, Czechach, Morawie i Slązku. 


Wiadomość na miejscu w Zatorze. $ 
> ~a ep 
Na dochód „Macierzy Szkolnej“ 


>. HOMPOLECKIE SUKNA I PAKLAKI 


IE Modne materye na ubrania 
Š zczystej wełny owczej po fabrycznych cenach 


di KOCIAN Fabryka sukna w nyie (tad 


BS Próbki na żądanie franco. TĘ 717 2 


Robotników rolnych! 4 


i innych, dostarczyć może konce- 
syonowana reskryptem c. k. Namiestni- 
etwa z dnia 12 grudnia 1902 L. 130594 
agencya Tomasza Szajera, 
posła do Sejmn i Rady Państwa 
z siedzibą w Młocinie ad Rzeszów. 
264 3 0 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


A 


„GŁOS NARODU“. 


ol Apt Aptekarza A. Thierry'ego 
o | Prawdziwa Maść babkowa 
| > 
| 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez szybkie 

działanie i gruntowne oczyszczenie leezy i nśmierza 

bóle nawet w najdawniejszych ranach, oraz usuwa 

przez zmiękczenie rany nie potrzebne obce ciała 

różnego rodzaju, które się do niej dostały. — Pocztą 
opłatnie 2 słoiki 3 Kor 50 bal. 

APOTHERE DES A. THIERRY 

In Pregrada bel Robitsch-Sauverhrunn. 881 

4 Główny skład dla Galicyi Zygmunt Rucker Lwów. 

Wystrzegać się należy naśladowań i uważać na po- 

wyższy na każdym słoiku wypalony znak ochronny i firmę. 


SZPARAGI białe, z Górz tylko 
wybierane ze sposobem przyrządzynia 
wysyła za pobraniem pocztowem 6 Kr. 

5 klgr. paczkach NE. Culot fach 
MA e Görz. 995 315 


Sklep wiktnałów 


z trafika i mrgiem kołowym, (dobrze się 
reutujący, jestr z powodu słaboś i wła- 
ściciela zaraz dv sprzedania. Wiad mość 
1041 


Zakład komisowy 


rzeczy używanych, nowych i antyków 
ma do sprzedania: Garnitnry mach., 
Ołtarz pokojowy, Kasetki inkrnst, O- 
brazy stare, Zegary z bronzu, Pulpit 
z brązn (mały), Wazy dnże chińskie, 
Rama inkrnst. kością (antyk), Wazy, z 
brązu, Stoliki mach. z brązami i nie, 
Łóżka mach antyk, Broń stara, Pająk 
z brązn, Szaty, Dywany perskie, Oto- 
many, Sekretarki, Serwantka, Komody, 
oraz wszelka Garderoba i inne różne 
rzeczy. 890 9 0 


w Administra vi „Głosu Narodn . 


Faeton Wolant i Karetka 


w dcb'ym stanie i kzorki do sprze. 
dania. — Wiadomość: Kraków, ulica LEOPOLDYNA MACHOWSKA 


Szlak Nr. £3. 1035 28 | Kraków, nl. Szewska L. 5, I owsa L BPO 


T WAŻNA 
- Szkółki leśne i ogrodowe | 
A Tadeusza br. Zabieńskiego w Zagsowie 


o. p. loco St. kolei Czarna, 
polecają na wiosnę i jesień wszystkie odmiany drzew, $8 
krzewów do kultur leśnych, wysadzania alei, zakła- BĘ 
ŚŚ dania parków, róże i krzewy ozdobne na sdlitery, $Ę 
Sa drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków & 

Ś oraz wszelkie NASIONA LEŚNEŁ 
po cenach bardzo niskich. 712 4 050 


E Cennik opłatnie i odwrotnie. 


JYRSRNK ZA: ORK KRK KA 
Pojutrze Główna wygrana 


GIĄGNIENIE.|40.000 Koron. 


Do nabycia wa wszyst» 
zę kantorach iw 

„Głosu Narodu* 
Ne ul. św. Krzyża 7. 


s 
. 
iv, 
D 


Losy na ogrzewalnie 


po 1 koronie. 649 
naroERERE S "ZE 4 NISTE YES 


FABRYCZNY 


Skład powozów i osi z c. k. uprzywilijowanej fabryki 
Jana Postuwki i Syna. 
Jeneralne zastępstwo latsarit powozowych, oraz warstaty wszelkich reperacyj 
i odnowień powozowych na miejscu przy ulicy Zwierzynieckiej 25 
w Krakowie, Filia w Tarnowie ulica Krakowska L. 28, poleca Zakład 
wyrobów rymarsko-siodlarskich i skład uprzęży w rozmaitych gatunkach. 

Odnowienie i zamówienia powozów t uprzęży wykonuje się szybko i dokładnie 
z najlepszych materyałów pod SCE — (Ceny nader przystępne. — Poleca 
się pamięci WW. Panom. Z głębokim szacunkiew 


248 13 24 EDWARD M MU CKE- 


il 
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Najwyższe odznaczenta. 
to złotych medali. 


ZYGMUNT FLUSS 
r pierwszorzędny zakład 
i parowej farbiarni. 

chemiczna 


Z Praln ia u =: 


dzaju uniformt, itd.w stanie 
enłym | popra yii; 
M 


"'H409EMIEQ YDIĄJSAZSM GM UDISNJĄS JOId | 


x WAuqempo( faeu BIUELQIEJ 


JWię 


DW" FauLryka: Berno, Zelle 38. am 


w Krakowie tylko ul. św. K ża L. 
Własne filie: we Lwowie tylka al, Sykstuska L. 26 26. 


Zamówlenia z prowincji wykonywa slę skrupulatnie. 828 
—Wobsc nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres.— 


s 


Księgarnia Katolicka 


Dra Władysł. Makowskiego 


w Krakowie 
Rynek 30, telefonu Nr. 418 


otrzymała i poleca dzieło co tylko 
wydane p. t.: 


Nowy wykt kaleclimm 


z ambony 


rzez ks. M. NOELA, Oficyjata 

Śgjecayi Rodez we Francyi, wydał 

Wincenty Moznoki, Prof. 
Semin. kieleckiego. 


Tom pierwszy. Cena 6 kor. 
Tom drugi wyjdzie około 15-go 
kwietnia r. b 
Całość obejmie 6 tomów, każdy po 
$ koron. 
Składający przedpłatę na całe dzieło 
pei 1 maja r. b. płaci tylko 30 
rom i otrzymuje każdy tom zaraz po 
wyjścin franco, 888 


W składach powozów 


Al. Cyrankiewicza 


w Krakowie, przy ulicach: św. Jana 30, 
Brackiej 9 I Szpitalnej 34 (naprzeciw 
teatru) są do sprzedania: Pwwoziki 
nowe lekie, skórą wybijane, z latar- 
niami, po 300 złr., używane powozy 
od 180 złr., wózki nowe lekie, na 
resorach, taflowane welwetem wybite 
po 165 złr., na jednego i parę koni 
z odstawą do każdej staezyi kol. żel. 


631 4 0 
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A. <a 
Landauer 


szklanny, w bardzo dobrym stanie do 
aprzedania. — Bliższa wiadomość: 
Stanisław Bocheński skład powczów i 
wózków w Nowym Sączu. 1053 15 


Potrzeba kilku chłopców 


od lat dwunastn, do roznoszenia 
„Głosn Narodu”. Zgłoszenia do 
Administracyi. 1058 1 3 


1.500 flaszek 


wielkości 16/0 litra 


do sprzedania. 


Zgłoszenia do Administracyi 
„Głosu Narodu*. 1067 1 8 


FE Zająca i Lankos 


poleca 
Sukna i Sieraczki na liberyę, 
pokrycia powoz. i wózków, 
na bundy i burki. 


p ażenlojszo Kamgarny 
i Korty wyrobu własnego, oraz 
oryginalne angielskie. 
Koce, Derki, Filce dywano- 
we, Flanele wsiąpione, Wełnę do 
w»towania i wszelkie Podszewki. 

w Krakowie, Linia A-B, 44. 
Składy we Lwowie, ul. Teatralna L. 3, 
dla sprzedaży hurtownej i drobiazgowej. 

696 0 0 


PANIENKA 


zamiejscowa 
15 lub 16 letnia, z ukończoną V-rą 
lnb VI-tą klasą. władająca językiem 
niemieckim, znajdzie umieszczenie jako 
ekspedyentka w fabryce wyrobów 
cukierniczych pod firmą 


Józef Siermontowski, 
Kraków, ulica Bracka. 1029% 


właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


„8SŁOS NARODU". 


Cze SEZECZZN=Z 
z==— ===" CE=T==—" 


Księgarnia G. Gebeth gr 


Spółki 


krakowie i W 
H. BERGERA METODY do nanki języków obcych | 
z pomocą lub bez pomocy nauczyciela, z kluczem : U 


z wymową w języku polskim przy każdem słowie, | 
4 kor., w oprawie 5 kor. 

z wymową w języku polskim przy każdem słowie, 
2 kor. 60 hal., w oprawie 3 kor. 40 hal. 

z uwzględnieniem najnowszych badań języka — 


iemieck 
Niemieg a 2 kor. 60 hal., w oprawie 3 kor. 40 hal. nt 
kurs wyższy uzupełniający — 


Niemiecka 4 kor. 40 hal., w oprawie 5 kor. 20 hał. 


Do nabycia we wszystkich księgarriach. W 


R ZDZ DOZ CA O A A DOZ 20 WZ DY CZA ŻE — ORZEC Ż 
ZEZZZERŁZ DBDŁŹŃDDCÓRR ŚRO DŻ ZOZ RÓ ZOZ 


Angielska 
Francuska 


| O n 


OBWIESZCZENIE. 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
CZŁONKÓW 


Katolickiego Towarzystwa rolniczo - zaliczkowego 
w WADOWICACH 
odbędzie się w biurze tegoż Towarzystwa dnia 30 kwietnia 
1903 r. o godzinie 1l-tej przed południem. 
Porządek następujący: 
Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 
. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1902. 
Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej. 
Wybór 2 Członków Dyrekcyi i 1 zastępcy. 
Wnioski i interpelacye. 
Sekretarz : 
Ks. Józef Dunajecki. 


Pomocnik handlowy 


UR ro M 


1051 1 1 
Zast. Prezesa : 
Dr. Stanisław Szlachtou'skt. 


działu korzennego, posznkuje po- Dwa pokoje 


sady od 15 go maja. Łaskawe zgło |z Łuchnią, przedpokojem i strychem, 
szenia pod: „K. O. %5.“ poste restante | na parterze, do wynajęcia. Ulica 
Dębica. 1037 3 3 Karmelicka L. zu. 1036 3 3 
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Jako prawdziwe 


dobrodziejstwo 


dla każdej rodziny uka- 
zuje się użytek 


© Kathreinera =: 
ojjj = Kneippowskiej 
gossa kawy Ssłodowej. 


Żadna roztropna gospodyni nie 
powinna dłużej zwlekać z zapro- 
wadzeniem tego smacznego | 
zdrowego napoju. === 
Polecenia godny dodatek do 
kawy zwyczajnej; najlepszy i naj- 
ulubieńszy napój zastępujący zu- 
pełnie kawy ziarnistej. === 
«athreinera Kneippowska kawa 
słodowa jest prawdziwą tylko 
w oryginalnych pakietachzmarką 
ochronną>Kneippa<iznazwiskiem 
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Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprć. 


We wsi Węgrzce 


|kilka mieszkań, składających 
jsię z 12 stancyi i trzech kuchni 
z ogródkami, jest do wynajęcia 
od 20 czerwca b. r., z powodu 
wyprowadzenia się urzędu cło- 
wego. Bliższa wiadomość: Kra- 
ków, ulica Grodzka 54. 101435 


Dobra sposobność! 


Kto chce ubranie modne, trwało 
i nie drogie, niech zamówi 


u Zygmunta Chilli, krawca 
w Krakowie, Wielopole Nr. 3, 
przy głównej poczcie. 
Wypożycza fraki i anglezy, robi rów- 

nież za ugodą na raty 951 


Zarząd Ogrodu 


w Limanowej 9% 


poleca róże w najnowszych 
odmianach, wysoko i nisko- 
pienne, w cenie od 1—2 Kor., 
tudzież sadzonki warzy- 
wne i kwiatowe po cenach 
nader umiarkowanych. 


Premier Rowery 
-~ znakomite J 
‘W handlu 


861 | 
gratis. _ 


"Premierwerke Eser, Czechy. 


SCHRONISKO 


w Tatrach 
z restauracya w najpiękniej- 
szej dolinie położone, zaraz 
do wydzierżawienia. 
Zgłoszenia przyjmuje E. K. W. 


Zakopane Ii, poste restante. 
1011 3 3 


458 20 0 


W drukarni 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


„£ŁOS NARODU". 


| Drog Kaz. Hommć w Wadowicach. 


Nr. 108 
Nr. inser. 16. 


Hala licytacyjna 


e. K. Sdu powiatowego cywilnego 


W KRAKOWIE 
uliea św. Jana L. 3. 


W Srodę d. 22 kwietnia. 
1903 roku, o godzinie 9-tej 
będą sprzedane: 
meble, fortepian, pościel, waga decy- 
malna, zegar, urządzenie sklepuwe, 
kwiaty, wieńce. 

Kraków dnia 20-go kwietnia 1408, « 


Bliższe szczegóły na tablicac 
wa halı umieszczonych. 945 


R JRR 

Poszukuję zajęcia “ 

u adwokata lb jakimkolwiek kanto- 

rze władający językiem polskim i fran- 

cuskim. Zgłoszenia pod K. S. p. reft. 

Kraków, za okazaniem kwitu inserat. 
1046 1 3 


Józef Kulik tryzyer w Nowym Targn 
przyjmie 1048 1 4 
CEEOECA_ do praktyki 
KAWALER 


lat 27, kupiec, właściciel sklepu, po- 
siadający mająttu 80.000 kor. w hau- 
dlu i gotówce, z braku znajomości po- 
szukuje panny (elvześcijanki) w eelu 
matrymonialnym, «d 18 do 25 lat, z. 
posagiem od s0'0.0 kor. wyżej. Rzecz 
traktowana na prawdę. Fotografia po- 
żądana. Ža dyskrecyę ręczy słowem ho- 
noru. Na anonimy nie odpowiada. — 
Zgłosznnia pod „T. N.“ poste restante 
Tarnów, główna poezta. 1050 1 1 


Magister farmacyi 
z kapitałem, poszukuje dzier- 
Żawy w:ększej apteki. Adres: K. K. 
227. pcste rest nte Kraków, za okazu» 
niem kwitu ivseratowego. 10562 1 6 


Posagowo piękną * 


jest delikarna biała, mięka cera, jak 

również twarz wolna ód piegów i 

nieczystości. Aby to osięgnąć należy 

myć się codzień 977250 
BERGMANNA 

| Mydłem Liliowem 


marka ochronna „dwaj górnicy“ 
Bergmann'a & Co. w Dreznie i w 
Tetschen nad Elbą. 
Do nabyeia po 80 halerzy: 
Apt. M. Proń w Krakowie 
„ W. Redyk 
„ K. Wiszniewski 
„ Bartmański i Spółka 
„a L. Rosenberg 
Drognerya J Hanak 
A F. Zopoth i Sp. 
a J. Wiszniewski 
Anastazy Froncz 
Reim i Spółka 
Roman Drobner 
| St. Rożnowski = 
Stanistaw Pawłowski apt. w Bochni 
Jan Miehnik P 
Apt. Jakubowski w Nowym Sączu 
|» L. Georgen A 
| Drog. T. Ewieciński 3 
| Apt. A. Karpiński w Rzeszowie 
| „ J. Kołodziejowski > 


4 3 4 3 e 4 4 3 3 M 


Droguerya w Zakopanem 


poszukuje 1032 2 56 
zastępcy Magistra 
farmacyi 
pod korzystnemi warunkami. Wiado- 
mość w Drogueryi w Nowym Targu. 


W Lanckoronie 


przy Kalwaryi 

miejscowości klimatycznej jest dla 2 
osób, chorych, rekonwalescen- 
tów etc., potrzebujących świeżego 
górskiego powietrza, opieki lekarskiej, 
i hygienicznej kuchni, mieszkanie z ea- 
łem utrzymaniem. Ewentualnie obiady; 
dla więcej osób. Wiadomość u lekarza 

miejscowego. 1033 8 2 


Wielki wybór surowej palonej , 


KAWY 


w szczególności polecam w najlep=; 
szych gatunkach : 


Kampinas 1/ kg. K. 1:08 
Moka arabska „ K. 1:64 
Ceylon angielski „ K. 1:90 


Antoni Suski 


dom handiowy 


KRAKÓW. 
W. Korneckiego w Krakowie. 


809 
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